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AUTOR „KAWALERA ZŁOTEJ GWIAZDY” 


jednym tchem czyta się 
żywą, barwną i niezwykle 
prawdziwą zarazem ро- 
wieść Siemiona Babajew- 
skiego pt. „Kawaler Złotej 


Gwiazdy“. Pisarz tea rna- 


świetnie życie codzienne 
Kubania. Nic dziwnego — 
urodził się w rodzinie 
wieśniaka właśnie tu, w 
jednej ze stanic Kraju 
Stawropolskiego. Kończy 
średnią szkołę, przez kilka 
lat jęst korespondentem re- 
jonowych i krajowych ga- 
zet, kończy Instytut Lite- 
ratury w Moskwe, w ста- 
sie wojny jest korespon 
dentem wojennym. 

Dopiero po wojnie zabie- 
ra się do twórczej pracy 
literackiej. Pierwszą książ- 
ką młodego pisarza jest 
właśnie „Kawaler Złotej 
Gwiazdy“. odznaczona ©- 
statnio Nagrodą Stalinow- 
ską. 

Obecnie Siemion Baba- 
jewskij (1) pracuje nad 
nową powieścią — także z 
życia kubańskich wieśnia- 
ków. Ale ksiażka taka nie 
powstaje jedynie w zaci- 
szu dcmowym. Pisarz bar- 
dzo często porzuca swoje 
mieszkanie w Fiatigorsku 
— wyjeżdża zbierać nowe 
materiały. Bohaterowie po- 
wieści żyją na kartkach 
książki — żyją zresztą na- 
prawdę. Zarys ich postaci 
kształtuje się prawie za 
wsze podczas licznych roz- 
mów i gawęd z wieśnia- 
kami, traktorzystami (2) 
czy też brygadzistami koł- 
chczów (3). 


Wieśniacy Kubania lu- 
bia „Swojego“ pisarza 
Gdziekolwiek się też Ba- 
bajewskij pojawi — zaraz 
otacza go- tłum starych 
znajomych. Nie brak 
wśród nich i .„łowców* 
autografów (4). 

Taką samą popularnoś- 
cią cieszy się pisarz wśród 
mieszkańców Ріаїірогѕка. 
Powierzono mu godność 
członka Miejskiej Rady 
Delegatów Pracujących — 


bardzo często wygłasza on 
też specjalne wykłady z 
zakresu literatury radziec- 
kiej (59. 

Wolne chwile z przyjem- 
поста spędza pisarz w do- 
mu. Odrywa się ed рха- 
cy — w innym wypad- 
xu wielką przykrość wy- 
rządziłby najmłodszemu 
synowi Stasiowi, który na- 


uczył się właśnie grać no- 
wą ЪзПаде (Ө. 


się w 
półtorzmi'ionowym nakta- 
dzie (0. A niecierpliwi 
czytelnicy zasypują pisa- 
rza setkami listów prosząc 
2 пэжа powieść... 


Niezapomniana pomoc Związku Radzieckiego 
polskiej gospodarce morskiej 


IOSNĄ 1945 roku, potężne 
М2 zwycięskiej 

Armii Radzieckiej, u któ- 
rej boku walczyły z odwiecz- 
nym wrogiem oddziały odrodzo- 
nego Wojska Polskiego, wypę- 
dzały z Polski hitlerowskich 
barbarzyńców. Niczym ranny 
zwierz, który, szarpiąc się w a- 
gonii, jeszcze sieje wokół 
śmierć, niemieccy wandale po- 
pełniali ostatnie swoje przestęp- 
stwa na terenie naszego kraju. 
Do rzędu najbardziej cynicz- 
nych ich zbrodni zaliczyć trzeba 
rozmyślne zdemolowanie por- 
tów morskich. 


Niemcy dobrze zdawali sobie 
sprawę, jak wielkie znaczenie 
dla przyszłości Polski posiada 
wskrzeszenie gospodarki mor- 
skiej. I dlatego świadomie zwró- 
cili swój szał niszczycielski 
przeciwko portom, licząc na to, 
iż zupełne ich zablokowanie u- 
niemożliwi Polsce na długie la- 
ta wykorzystanie odzyskanego 
dostępu do morza. 


Stan, w jakim zastaliśmy por- 
ty Gdynię i Gdańsk bezpośred- 
nio po wygnaniu wroga w kwiet- 
nr 1 1945 roku, przekroczył swą 
o..ropnością wszystkie, nawet 
najbardziej pesymistyczne prze- 
widywania. - Większa część 
zniszczeń. pochodziła nie zdzia- 
łań wojennych i pożarów, lacz 
była skutkiem niszczycielskiego 
szału ustępującego okupanta. 
Szczególnie dotkliwe były 
zniszczenia w Gdyni, gdzie 
stwierdzono systematyczne wy- 
sadzanie materiałami wybucho- 
wymi całych kilometrów na- 
brzeży i falochronów. Prócz te- 
go w obu portach leżały w gru- 
zach magazyny, wspaniałe zaś 
dźwigi i inne mechaniczne u- 
„rządzenia przeładunkowe za- 
mienione zostały w stos żelaz- 
nego złomu. Zarówno porty, jak 
i wszystkie szlaki żeglowne 
oraz cała Zatoka Gdańska zo- 
stały usiane minami i zakorko- 
wane wrakami zatopionych o- 
kretów i statków. Portowy ta- 
bor pływający był uprowadzo- 
ny lub zniszczony. Zdemolowa- 
no również tak ważne dla funk- 
cjonowania portu źródła ener- 
gii elektrycznej, przerwano do- 
pływ wody słodkiej, zerwano 
telefony, wysadzono w powie- 
trze mosty i wiadukty kolejo- 
we i drogowe. Pokaleczone by- 
ły wszelkie drogi dojazdowe do 
portów od strony lądu, zawalo- 
ne popalonymi wrakami  czoł- 
gów i samochodów oraz stosami 
trupów ludzkich i zwierzęcych. 
Był to w sumie obraz wstrząsa- 


W związku z przypadającym w dniu 28 czerwca 
„Ушіеіет Morza“ drukujemy artykuł о pomocy, 


jakiej 


udzielił nam Związek Radziecki przy 


odbudowie portów polskich. 


jącej, zdawałoby się zupełnie 
beznadziejnej martwoty. 


ЖЕРЕ ludzie, którzy przy- 

byli na wybrzeże za ścigają- 
cą rozgromionego wroga Armią 
Radziecką, aby objąć te tereny 
w imieniu władz Polski Ludo- 
wej, nie usiedli na gruzach z za- 
łamanymi rękami. Wprost prze- 
ciwnie, od pierwszego dnia roz- 
poczęli usiłowania, mające na 
celu tchnięcie nowego życia w 
zamarłe porty, aby można było 
przez nie nawiązać kontakt z 


W krwawych walkach z najeśdźcą germańskim, 
uzbrojona i wyekwipowana przez Armię Radziecką, wspólnie г 


szerokim światem, niezbędny 
dla wznowienia pokojowych 
stosunków gospodarczych. 

W tym zadaniu, przekracza- 
jącym w wielu wypadkach siły 
zniszczonego kraju i wycieńczo- 
nego przez wojnę i okupację 
narodu, przyszedł nam z życzli- 
wą pomocą potężny Związek 
Radziecki. 

Pierwszym i najbardziej za- 
sadniczym warunkiem umożli- 
wienia jakichkolwiek poczynań 
w. kierunku odbudowy portów 
było zapewnienie warunków 
bezpieczeństwa przez rozmino- 


wanie wód portowych i przy- 
brzeżnych. Wskutek braku 
sprzętu i wyszkolonych ludzi 
staliśmy wobec tego zagadnie- 
nia zupełnie bezsilni. Dopiero 
na skutek porozumienia z 
przedstawicielami Rządu Zwią- 
zku Radzieckiego zostało usta- 
lone, że rozminowanie wód por- 
towych, zatoki i szlaków żeg- 
lownych będzie wykonane przez 
marynarkę wojenną Związku 
Radzieckiego. Poza tym podsta- 
wowym zadaniem, marynarka 
radziecka usunęła na bok wrak 


Armia Polska 

nią 

wkroczyła w zwycięskim pochodzie na prastare ziemie polskie, га- 

grabione przed laty przez Niemców. Dziś — odbudowujemy mia- 

sta, które okupanci uchodząc, pozostawili w gruzach. Oto fragment 

Szczecina — prastarego portu polskiego, który po latach powrócił 
do Macierzy. 


statku „Africana“, który tamo- 
wał dostęp do portu w Gdańsku, 
przebiła zapasowe wejście (tzw. 
północne) do awanportu w 
Gdyni, gdyż główne wejście 
Niemcy zablokowali wrakiem 
okrętu wojennego, wreszcie 
ściągnęła z drogi inny wrak, ta- 
rasujący wejście do basenów 
wewnętrznych portu gdvńsi: e- 
go. 

Odminowanie i edblokowanie 
portów przez marynarkę radzie- 
cką, zadecydowało o możliwości 
rozpoczęcia pracy w Gdynii 
Gdańsku już w lipcu 1945 roku, 


kiedy to przybyły do naszych 
portów pierwsze zagraniczne 
statki i odeszły z pierwszymi 
ładunkami polskiego węgla. 
Jednak -był to zaledwie począ- 
tek. Dla dalszej odbudowy por- 
tów i całej gospodarki morskiej 
ckazało się niezbędne wydoby- 
cie szeregu wraków  przeszka- 
dzających w żegludze, iak rów- 
nież pogłębienie torów wod- 
nych. I do tych prac nie posia- 
daliśmy w owym czasie stosow- 
nego sprzętu ani dostatecznej 
liczby wyszkolonych ludzi. 


Dlatego w październiku 1945 
roku Rząd Polski zawarł umo- 
wę z Rządem Radzieckim na 
wykonanie robót pogłębiarskic 1 
oraz usunięcie wraków w po - 
skich portach. Do Gdyni, gdz.2 
trzeba było przeprowadzi: 
główne prace, Rząd Radziecki 
wysłał Да wykonania robót pc- 
głębiarskich potężne јейпоѕіхі 
floty technicznej. W jasny wie- 
czór 29 października 1945 roku, 
tj. w ten sam dzień, gdy w Mo- 
skwie została podpisana umowa 
na odncśne prace, do portu 
gdyńskiego weszła wielka ро- 
głębiarka czerpakowa  „Biało- 
тогѕкаја“ w towarzystwie pe- 
rowych szaland „Wołga“, „В-- 
га“ і „Tunguzka“, oraz zbudo- 


wanych według ostatnich wy- 
mogów techniki pogłębiarskiej 
statków „Раме“ i „СеПеп“ 1 


kilku jednostex pomocniczych. 


Jednocześnie przyjechali wy- 
bitni fachowcy radzieccy, spc- 
cjaliści od prac pogłębiarskich. 


AJWAŻNIEJSZYM zada- 

niem, jakie wzięła na siebie 
Bałtycka Flota Techniczna, bv- 
ło udostępnienie nowego, pó- 
nocnego wejścia do portu w 
Gdyni dla statków oceanicz- 
nych. Po wysadzeniu w powie- 
trze skrzyń ТГаосргопомусн, 
głębokość tego wejścia nie prze- 
kraczała 5 metrów, a poza tym 
nie było do niego dostepu dla 
większych statków ani od str- 
nv morza, ani też od strony a- 
wanportu. Należało zatem o- 


(Dokończenie na str. 5). 
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ELEM tej ogólnonarodowej wojny 

( przeciwko ciemiężecom faszystowskim 
n jest nie tylko usunięcie niebezpie- 
czeństwa, które zawisło nad naszym kra- 
jem, ale i udzielenie pomocy wszystkim 
narodom Europy, jęczącym w jarzmie nie- 
mieckiego faszyzmu. W tej wyzwoleńczej 
wojnie nie będziemy osamotnieni. W tej 
wielkiej wojnie będziemy mieli wiernych 
sprzymierzeńców — narody Europy i A- 
meryki, w tvm również naród niemiecki, 
ujarzmiony przez hitlerowskich prowody- 
rów. Nasza wojna о wolność Ojczyzny ze” 
spoli się z walką narodów Europy i Ame- 
ryki о ich niezależność, o swobody demo- 
kratyczne”. 

Tymi słowy określał Greneralissimus 
Stalin w swym przemówieniu radiowym, 
wygłoszonym w dniu 3-go lipca 1941 roku, 
cele wojenne Związku Radzieckiego. Od 
kiiku dni zaledwie Armia Radziecka trwa- 
ła w walce z kordami Hitlera, które zbóje- 
cko przed ośmioma laty, 22 czerwca 1941 
roku, zaatakowały ZSRR. Te pierwsze dni 
dały faszystom duże sukcesy. Ale nie 
pierwsze dni decydują o rezultatach woj- 
ny. Te sukcesy dzięki potędze państwa ra- 
dzieckiego zamieniły się w klęskę Hitlera, 
największą z klęsk, jakie zna historia. 

Słowa Stalina dlatego wymagają przy- 
pomnienia, że oznaczają, jak wierny pezo- 
staje Związek Radziecki swoim zasadom 
politycznym. Słowa te do dziś posiadają 
wagę największej aktualności. W ogniu 


ósmą rocznicę hitlero 


iz Г 


skiej agresji 


walki wódz narodu radzieckiego głosił ha- 
sła głębokiej solidarności narodów, hasła 
internacjonalizmu, odrzucając w wyzna- 
czeniu właściwego stosunku do narodu 
niemieckiego jakiekolwiek nacjonalistycz- 
ne akcenty. Tak więc się stało, jak powie- 
dział Оа chwili przystąpienia do wojny 
państwa socjalistycznego wojna nabrała 
głębokiej, politycznej, wyzwoleńczej tre- 
ści, stała się istotnie wojną z faszyzmem 
i wałką o demokratyczne swobody. 

Gdy badamy choćby wydarzenia polity- 
czne ostatnich dni, to widzimy konsekwen- 
tną realizację słów stalinowskich. Przymie- 
rze swoje zaofiarował Związek Radziecki 
ludom, jęczącym pod jarzmem faszyzmu. 
To wielkie przymierze pozwoliło ludom 
wyzwolić się dzięki śmiertelnym ciosom 
zadawanym przez Armię Radziecką woj- 
skom Hitlera. A do czego prowadzić może 
porzucenie zasady tego przymierza, porzu- 
cenie prawdy historycznej о zwycięstwie 
ZSRR nad faszyzmem, tego daje nam przy- 
kład dzisiejsza Jugosławia. 

Cóż za żałosne i haniebne widowisko, 
gdy Tito cały kraj swój prowadzi w nie- 
woię imperializmu amerykańskiego. Głosił 
on wiele frazesów o swym rzekomym dą- 
żeniu do „niezależności*. Okazało się — 
jak to się okazać musiało — że jest to nie- 
zależność ale od zasad marksizmu, od dą- 
żenia do socjalizmu, od rzeczywistego po- 
czucia interesów swych narodów. Klika 
Tito ląduje przy brzegach Ameryki. Ale 


гү! 


„Wieczernaja Moskwa“ 
o przyjaźni polsko-radzieckiej 


„Wieczernaja Moskwa“ w ar- 
tykule pt. „Bratnia przyjażń“ 
wskazuje na stale rosnącą i po- 
głębiającą się przyjażń polsko-ra- 
dziecką. 

Można przekonać się o tym 
choćby na przykładzie Krakowa 
— pisze popularny dziennik mo- 
skiewski — Wystarczy spojrzeć 
na przepełnioną salę w krakow- 
skim Teatrze im. Słowackiego, na 
gorąco 'oklaskiwaną w tym 
teatrze sztukę Czechowa „Trzy 
siostry“, żeby przekonać się, iż 
krakowianie składają hołd nie 
tylko wielkiemu pisarzowi rosyj- 
skiemu, ale manifestują zarazem 
swoje serdeczne uczucia dla 
Związku Radzieckiego. 

То samo, co v Krakowie, moż- 
na zaobserwować w Warszawie, 
Łodzi, Katowicach i Poznaniu — 
wszędzie, gdzie Polacy budują no- 
we życie. 

Na poważne pogłębienie przy- 
jaźni polsko-radzieckiej — konty- 
nuuje dziennik — wskazuje rów- 
nież jubileusz puszkinowski, nie- 
zwykle uroczyście obchodzony w 


Polsce. Uczczenie pamięci Pusz- 
kina przekształciło się w Polsce 
w, wydarzenie o pierwszorzędnym 
zmaczeniu. Pisarze, artyści, dzia- 
łacze społeczni traktują jubileusz 
puszkinowski nie tylko jako wiel- 
kie święto narodu rosyjskiego i 
narodów ZSRR, lecz także jako 
święto całej postępowej ludzko- 
ści. > 


Komitet Słowiański oraz Towa- 
rzystwo Przyjaźni Polsko-Radzie. 
ckiej — pisze „„Wieczernaja Mo- 
skwa* — otrzymują ze wszystkich 
zakątków Polski listy od przed- 
stawicieli różnych warstw społe- 
czeństwa, wyrażające zachwyt dla 
wielkiego poety гоЗу)в его і na- 
wołujące do dalszego pogłębiania 
przyjaźni polsko-radzieckiej. 


Dziennik stwierdza, że Polska, 
która zdecydowanie wkroczyła na 
drogę nowego ustroju społeczne- 
go, kieruje uważnie swój wzrok 
ku Związkowi Radzieckiemu, stu- 
diując jego doświadczenia oraz 
jego wielkie osiągnięcia w dzie- 
dzinie budownictwa socjalizmu. 


„Przyjacielska” 
współpraca 


Przemawiając przez radio w 
„Dniu Imperium“, angielski ko- 
misare generalny w Południowo- 
Wschodniej Azji, Macdonałd, o- 
znajmił że dzień ten jest dniem 
przyjacielskiej współpracy naro- 
dów, w którym mężczyśni i kobie- 
ty bez weględu na kolor skóry i 
religię są równi, wolni i żyją mię- 

dzy sobą w spokoju. 


naród, ale prawdziwi komuniści jugosło- 
wiańscy walczą dalej. 

Tam również pamiętają dobrze te słowa 
Stalina o przymierzu ludów ze Związkiem 
Radzieckim. 

1 to wszystko, co na paryskiej konferen- 
cji reprezentował i proponował przez trzy 
tygodnie minister Wyszyński ani na jotę 
nie odbiega od pregramowej deklaracji 
Stalina. Związek Radziecki wydał nicubła- 
ganą walkę faszyzmowi i wygrał ją. Zwią- 
zek Radziecki tępi bezlitośnie wszelkie śla- 
dy hitleryzmu w Niemczech. Jednocześnie 
jednak dąży do ożywienia w narodzie nie- 
mieckim sił demokratycznych, dąży do od- 
rodzenia tego naradu, do udzielania mu 
praw i możliwości rozwoju — z zagwaran- 
towaniem interesów pokoju. Na tej di odze 
Ściera się z пра а wolą impexialistów, 
pragnących rozbicia Niemiec і podporząd- 
kowania ich interesom nie pokoju ale ame- 
rykańskich monopoli. 

Dlatego też konferencja paryska zakoń- 
czy się zapewne połowicznymi *ylko rezul- 
tatami. Tak czy inaczej oznacza to jeden 
jeszcze wielki sukce: pokojowej polityki 
radzieckiej: podżegacze mają nie wojnę, 
о której marzą, ale pewne porozumienie 
i uspokojenie w sytuacji międzynarodowej. 

Nowa klęska wrogów Związku. Radziec- 
kiego — ku uczczenia ósmej rocznicy roz- 
poczęcia wojny radziecko - niemieckiej. 
Jej zakończenie to г" пе ostrzeżenie dla 
wszyst-ich, marzacyca o laurach Hitlera. 

ZBIGNIEW MITZNER 


„Ponad wszystkim jest prawda życia” 


oto dewiza malarstwa radzieckiego 


„Piękno to życie!... 
prawdziwe najwyższe 
piękno to właśnie 
piękno spotykane 
przez człowieka w 
świecie rzeczywisto- 
ści“. Te wspaniałe 
słowa napisał wybit- 
ny rosyjski filozof — 
demokrata N. Czer- 
nyszewski. Można by 
1з nazwać dewizą ro- 
syjskiej szkoły ma- 
larskiej. 

My radzieccy artyści — plastycy, pracuje- 
my dla ludu, i droga nam jest prawdziwie re- 
alistyczna sztuka, walczymy o prawdę życia, 
o sztukę głębokich idei i wzniosłych uczuć, 
i dlatego jesteśmy przeciwni współczesnej 
schyłkowej sztuce burżuazyjnej. 

Wyrzeczenie się przez burżuazyjnych ma- 
larzy prawdziwego życiowego wyrażania 
wielkich i pięknych uczuć i myśli ludzkich, 
nieuniknienie wywołało również wyrzecze- 
nie się realistycznych tradycji malarskiej 
kultury przeszłości. Wyrzeczenie się głębo- 
kiego poznania realnej rzeczywistości wy- 
twarza w malarzu obojętny stosunek do ży- 
cia, do otaczających go ludzi i przyrody, wy- 
wołuje w świadomości hipertrofię własnego 
„ја“, prowadzi do pesymizmu i mistyki. Tu 
jest ideowy początek impresjonizmu, kubiz- 
mu, surrealizmu, i w ogóle wszystkich anty- 
ludowych, reakcyjnych pod względem tre- 
ści, abstrakcyjnych i potwornych w formie 
„modnych* prądów w sztukach  plastycz- 
nych. 

„Skrajny indywidualizm epoki schyłku 
burżuazji — pisał Jerzy Plechanow — zasła- 
nia artystom wszystkie źródła prawdziwego 
natchnienia. Czyni z nich zupełnych ślepców 
wobec tego, co dzieje się w życiu społecz- 
nym i skazuje na bezpłodne zajmowanie się 
zupełnie beztreściowymi osobistymi przeży- 
ciami i chorobliwie fantastycznymi pomysła- 
mi. Ostatecznym wynikiem takiej krzątaniny 
jest coś, co nie tylko nie ma żadnego związ- 
ku z jakimkolwiek pięknem, ale wyraża o- 
czywistą niezdarność, której można bronić 
tylko przy pomocy sofistycznego wypaczenia 
idealistycznej teorii poznania”. 

Te słowa zostały napisane parę dziesiąt- 
ków lat temu. „Со8“ spitraszone przez te la- 


- Со j dnak możemy powiedzieć o takich oka- 
zach „sztuki“ zachodniej, jak rzeźba Moora, 
która ma prezdstawiać „Grupę rodzinną..'. 


A. Gierasimow 
przewodniczący Akademii 
. Sztuk Pięknych ZSRR 


ta w kuchni 
czym”. 

Sztuka w nowym rozumieniu jest jednym 
ze sposobów poznania świata. Zadanie ra- 
dzieckich malarzy połega na tym, żeby — 
jak mówił mówił Maksym Gorki — „рогпа- 
wać, kształtować, przedstawiać i tym samym 
umacniać nową rzeczywistość”. Piękno — to 
życie według zupełnie wiernego określenia 
J. Repina. „Ponad wszystkim jest prawda ży- 
cia, ona zawsze zamyka w sobie głeboką 
ideę“. Tak uczą nas najlepsi przedstawiciele 
rosyjskiej kultury. 

Jdeologowie burżuazyjnej sztuki głoszą zu- 
pełnie co innego. Jedni z nich nazywają 
sztukę kłamstwem, i uważają że tylko kłam- 
stwo zbliża człowieka do istoty bytu. Inni 
radzą malarzowi, żeby przedstawiał przyro- 
dę poprzez walce, kule, stożki. 

Bywałem w swoim życiu w kilku krajach 
zachodniej Europy, zwiedziłem tam wiele 
muzeów, salonów, galerii, i za każdym razem 
nie mogłem pojąć wytworów współczesnych 
burżuazyjnych malarzy. Niezwykle trudno 
jest odróżnić co stworzyli malarze z chorą 
psychiką, a co należy do pędzla wyrobników 
sztuki, którzy w celu zysku naśladują cho- 
rych psychicznie. 

Czym innym jeśli nie natrząsaniem się z wi- 
dza można nazwać płótna „czołowych“ bur- 
żuazyjnych malarzy, przedstawiających za- 
miast ludzi jakieś pokraczne potwory z roz- 
kładającymi się od gnicia twarzami? W każ- 
dym normalnym człowieku takie „obrazy 
mogą wywołać tylko obrzydzenie. A za gra- 
nicą trafiają się znawcy sztuki i krytycy, na- 
zywający te brednie arcydziełem, i wzywa- 
jący malarzy żeby zajmowali się nie tylko 
zewnętrznym obliczem ludzkim, ale jego 
„wnętrzem' całą „maszyną ludzką”. 

O moralnym bezwstydzie i nieobyczajno- 
ści sztuki burżuazyjnej świadczy rzeźba A- 
merykanina Henry Moora „Grupa rodzinna“. 
Zamiast ludzi rzeźbiarz przedstawia jakieś 
przedhistoryczne zwierzęta z głowami ріа- 
zów. A jednak burżuazyjna krytyka oceniła 
tę potworność jako genialne dzieło. 

Amerykańskie pismo — „Magazin of Art“ 
zamieściło о Моогге entuzjastyczny artykuł, 
podając pod fotografią „Grupy rodzinnej“ o- 
rzeczenie autora: „,Piękno w sensie późnej 
Grecji czy Renesansu nie jest celem mojej 
rzeźby“. Jak widzimy kredo autora to skan- 
dal, a celem jego twórczości jest patologia. 

Takich przykładów można przytoczyć 
wiele. 

Centrum ideologiczne współczesnego schył- 
kowego burżuazyjnego malarstwa rzeźby i 
grafiki po wojnie przeniosło się г Paryża do 
Stanów Zjednoczonych, na ulicę zwaną Wall 
— Street. Stamtąd płyną teraz „ideowe“ 
wskazówki jakie powinny być i czym się kie- 
rować: literatura, film, teatr, sztuki pla- 
styczne. Spełniając rolę swoich właścicieli, 
rozbójnicy pióra z czasopism „Ге“, „Maga= 
zin of Art“, i tym podobne nadają teraz ton 
wszystkim burżuazyjnym artystom. Jeżeli 
dawniej na wytworach formalistycznej sztu- 
ki stawiało się stempel „szkoła paryska“, to 
teraz amerykańska krytyka marzy o zrów- 
naniu współczesnej sztuki burżuazyjnej z 
„Horse meat“ i wszędzie pisze „Made in 
USA, 

Mówiąc o tym wszystkim, wcalę nie chcę 
pomniejszać znaczenia prawdziwie narodo- 
wego malarstwa krajów zachodnich. 

Na zakończenie chciałbym zatrzymać się 
na jednym szczególnie ważnym momencie. 
Mówi się często, że sztuka formalistyczna 
mająca na tarczy osławione hasło „Sztuka 


burżuazyjnej sztuki, jest „ni- 


Pełen wyrazu i с kawy w ujęciu a jednocze- 

Śnie zrozumiały dla każdego jest portret kom- 

pozytora Prokofizwa pędzla radzieckiego art. 
mal. Konczałowskiego. 


dla Sztuki“ jest bezideowa i apolityczna. Jest 


to głęboka i zasadnicza pomyłka, a ściślej 
mówiąc, niebezpieczny błąd. | 
Sztuka formalistyczna ргғеројопа jest 


strasznym jadem duchowej trucizny — реѕу- 
mizmem — wywołuje w ludziach niewiarę 
we własne siły twórcze, stara się ich zrobić 
niezdolnymi do walki, do przeciwstawiania 
się, rzucić ich na kolana przed reakcją. To 
nie jest przypadek, że schyłkowa burżua- 
zyjna sztuka wydała we Francji takiego 
zdrajcę i odstępcę jak Andre Gide'a. zaś w 
Ameryce artystów, którzy sławili Hitlera, a 
teraz popierają Franco. 


Filozofia, idee, tak zwanej „nowej“ sztuki 
współczesnej — to w ich prawdziwym sensie, 
idee wojującego imperializmu, z jego rasową 
nienawiścią, żądzą panowania nad światem, 
kosmopolityzmem, zoologiczną nienawiścią 
do człowieka, negacją kultury, nauki i praw- 
dziwej realistycznej sztuki. 

Oto dlaczego radzieccy artyści за przeciw- 
ni współczesnej burżuazyjnej sztuce, 


..lub też o takim „obrazie, jak ten oto „ртёд- 
cy człowiek* — Matta. Fantazja umystowa 
chorego, czy drwiny а publiczności? 


MDoniosia 
вас ааа afl єн 


RZYKŁADEM plano- 

wcścj 1 wszechstronno- 
ści, z jakimi w Związku 
Radzieckim przeprowadza 
się każdą akcję gaspedar- 
czo - polityczną, jest u- 
chwała rządu radzieckiego 
i KC WKP(b) w sprawie 
żniw i dostaw produktów 
rolnych w roku bieżącym. 


W uchwale tej Rada Mi- 
nistrów і KC WKP(b) wska- 
zują, że w reku bisżącym 


kampanią siewnaą ргг-рго- 
wadzona została w sposéh 
bardziej zorganizewany niż 
w roku ubiegłym. Siewu do- 
konano w terminach krót- 
szych, przy zasiewach psze 
nicy i roślin technicznych 
zastcsowano nasiona wyso- 
ko gatunkowe, Stacje trak- 
terowe lepiej wyzyskaly 
swe maszyny. 

Fian zakładania leśnych 
pasów ochrennych został 
wykcnany ze znaczną mad- 
wjżką, 

Zgcdnie z planem рга- 
stwowym uległa dalszemu 
rozszerzeniu powierzchnia 
zasiewów pszenicy ozimej i 
jerej, żyta, kukurydzy, lnu, 
kcncpi, buraków  eukro- 
wych, słeneczaików i ba- 
wełny. Zgcdnie z planem 
hodowli bydła zasianę nie- 
mał dwa razy więcej niż w 
roku ubiegłym traw i 50o 
więcej upraw  pastewnych. 

W szkołach technicznych 
i na Kursach przy stacjach 
maszynowo - traktorowych 
uczy się cbecnie penad 32 
tysiące kierowców kom- 
bajnów | około 6  tysięey 
kierowców samochodowych. 

Uchwała zaleca Minister- 
stwu Budowy Maszyn Во!- 
niczych bezwzgiędne wyko- 
nanie na czas planu preduk- 
cji nowych maszyn relui- 
czych а Ministerstwu Ko- 
raunikacji ich terminową 
dcstawę do miejse przezna- 
czenia. 


Wiełką uwagę zwraca u- 
chwała na przygetowanie 
elewaterów, składów j śpi- 
chrzy dla przyjęcia ziarna. 
Przygetewanią te mają Zo- 
stać zakończone nie później 
niż 1 lipca na południu і 
nie później niż 15 lipca w 
ianych cbszarach kraju. 

O rczmiarach przewidzia- 
nego urodzaju świadczy z2- 
lecenie, żeby do 1 września 
zakończcną zostałą budowa 
nowych dedatkcwych $рї- 
chrzy o pojemncścj 4.400 ty- 
sięcy ton oraz zobowiązanie 


E 


szeregu ministerstw j orga- 
пізас do przygotowania 
dedatkewo Śpichrzy o po- 
jemności 2 milionów ton dla 
nasion oleistych. 


KC WKP(b) i Rada Mini- 
strów ZSRR podkreślają ko- 
nieczneść szybkiego prze- 
prewadzenia żniw oraz u- 
działu w nich wszystkich 
zdceinych do pracy kcłchcz- 
ników, robotników mająt- 
ków państwowych j stacji 
maszynowo ¬ trakicrewych. 
W reku bieżącym będzie po- 
dobnie jak w roku ubiegłym 
stcsowany system premij w 
naturze dla kierowców kom- 
bajnów j mechaników sta- 
cji maszynowo - traktoro- 
wych, którzy zdołali zapew- 
nić pomyślne wykcnanie 
planu Graz analogiczne pre- 
mie dła maszynistów, obsłu- 
gującyeh  młockarnie, ma- 
szyny zbierające len, kono- 
pie itd. 


Соо? polscy 
bada ma 
Ukroine 


a czerwea opuściła War- 
1 szawę udając się na 
dwutygedniowy pobyt до 
ZSRR, 420-cscbowa wycie- 
сака chłopów polskich z 
całego kraju. 


Uczestnicy wycieczki 
zwiedzą Ukrainę Radziecką, 
gdzie zapcznają się ze zdo- 
Бусгаш rolnictwa į gospo- 


darki wiejskiej, z warunka- 
mi pracy j życia obywateli 
radzieckich, z problemami 
szkelnictwa j oświaty. 


Wycieczką, która zorga- 
nizowana zastała przez 
Związek Samopomocy СШер 
skiej, Sejmowa Komisję 
Кош ста i stronnictwa po- 
lityczne, kierują: poseł Jan 
Tzyderczyk, Maria Rutkie- 
wiez, Julian Tokarski z Wi- 
told Sienkiewicz, 


Człcakowie wycieczki 
wyjechali w pięknie ude- 
.orGwanych wagenack. па 
których widniał. liczne 
transparenty głoczzee ha- 
sła przyjaźni i współpracy 
ze Związkiem Radzieckim. 
Na lokomotywie, przybra- 
nej biały - ezerwenym; і 
czerwcnymi flagami, umie- 
szczono portrety Prezyden- 


ta Bieruta і  Generałlissi- 
musa Stalina. 
Na dworeu odjeżdżającą 


wycieczkę chłopów polskich 


żegnali minister Admini- 
stracji Publicznej Wolski 
oraz przedstawiciele partii 
pGlitycznych j organizacji 
zawodctrzych. W  ureoczy- 
szym pożegnaniu wziął rów- 
nież usia] ambasader 
ZSRT W. Lebiedew. 
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polscy udaja 
się do ZSRR 


ту ostatnich dniach wy- 

jechała do Związku 
Radzieckiego grup екв- 
nomistów pelskich, stypen- 
dystów Ministerstwa О- 
światy „w celu pogłębienia 
swej wiedzy fachowej į zu- 
żytkewania jej w przy- 


szłych pracach і wykła- 
dach. 
г ч 


на ааа 


W skład grupy ekenomi- 
stów wchodza: prof. dr. 8. 
Żurawicki, mgr. Wł. Brus, 
mgr. K. Pawłowski, mgr. 
I. KRzendowski, mgr. M. 
Р horylie i płk. К. Owce, 
craz mgr. Z. J. Wyrozemb- 
ski, stały w: óipracownik 
naszego pisma. 


Jakie polskie 
orna prezeg 
amrduygsituyczne 
ua peze RMI oss wa 


czasie trwania Pierw- 

szej Polskiej Wysta- 
wy Przemysłu Lekkiego w 
Mieskwie, Ministerstwo Kul 
tury р Sztuki przygetewu- 
je urządzenie szeregu im- 
prez artystycznych. Projek- 
tcwane są pokazy taneczne 
zespełów ludowych oraz 


kvucerty wokalno - muzy- 
czne. 

Na terenie Parku Kultu- 
гу + Wypoczynku im. Ger- 


kiego, gdzie umieszczone 
będą pawilony wystawowe, 
przewidywane są codzien- 
ne występy zespału orkie- 
s.ralnege, który zaznaja- 
mieć będzie zwiedzających 


z utworam; muzyk; polskiej, 
W opracowaniu znajdują 
się również wystawy рїа- 
styczne: rzeżb Ksawerego 
Dunikowskiege j ebrazów 
Felicjana Kowarskiege. 


Wodaciąg. 
cw pasimi 


piaskach pustyni Ka- 
ra - Kum, w samym 
jej centrum znajduje się 
fabryka siarki. Woda do fa- 
bryki dotychczas była do- 
starczana na samechodach 
ze studzien odległych o dwa- 
dzieścią kilometrów. 
W ehwili obecnej w pu- 
styni układa się wodociąg, 
który połączy fabrykę ze 


w 


RA 


studniami. Już wybudowa- 
го stację pemp, pozwala- 
jącą na wydsbywanie we- 
dy z wielkiej głębokości. Ru 
ry do wcdcciągu destarsza- 
ne за szmolotamj j samo- 
chsdami z Aszchabadu. 
W. B. 


Wemcowie — 


przej Pracy 
FBGB ESEE Фал CJ 


roku Ъгегасуш świe- 
WY cil 130-lecie swego 
istnienia majwiększy lenin- 
gradzki озксйек naukowy 
— Uniwersytet w Lenia- 
gradzie. 

Obecnie kształci on 8 ty- 
sięcy studentów, zatrudnia 
jąc przy tym 1200 pracew- 
ników naukowych, wśród 
których znajduje się 14 
członków radzieckiej Aka- 
demii Nauk i 24 [aurctów 
Nagrody Stalinowskiej. 

Uniwersytet posiada 140 
katedr, 200 specjalnych ta- 


. boratoriów, kiika instyiu- 


- nmko- 
b blio- 
tekę licząeą powyżej 35 
miliona tomów. własną 
drukarnię, czyte:nię, klub 
sportowy, dem wyzpcezyn- 
kowy i itp. 

W gmachu Uniwersytetu 
zachowany został pokój 
wynalazcy radia A. Pono- 


badawcze 
wych, rezerwatów, 


tów 


wa, skąd był nadany p'er- 
wszy w Świecie гайіосгат, 
фгах — gabinet znəkomiie- 
go chemika Mendeiejcwa. 


W murach tego wielk ego 
zakładu naukowego pobie- 
гаја dziś wiedzę przedsta- 
wiciele 14 różnych narodów 
półnecnych, nie rmzjących 
do niedawna nawet swego 
własnego piśtnienn:ctiwa, 

Wśród nieh znajduja się 
liezna grupa Neneów, któ- 
rzy dziś w warunkach stwo 
rzonych przez Związek Ra- 
Qziecki Фа swych narodów 
przejawiają żywa dziatal- 
ność naukową. Jeórym 2 
tego rodzaju poważniej- 
szych pracowników naw ro- 
wyth narodu пере-кіесо 
jest Matrena Sielianinowa 
kobieta — liugwisixa. 


LES ADO. 
LL DETR AFT 
zw ZE SERR 


7 Mariurepolskich Za- 
kładzch budowy kon- 
strukeyj stalowych trustu 
„Sta!konstrukcja* zbudowa- 
no najpotężniejszy w Związ 
ku Radzieckim dźwig w 
kształcie wieży. Przeznaczo- 
ny on jest. do przyśpieszo- 
nej budowy największych 
pieców hutniczych. 


Dawniej konstrukcja wiel 
kiego pieca byla montowa- 
na z oddzielnych części 
przez specjalnych  robetni- 
ków na samym piecu. Była 
to praca niebezpieczna i po- 
chłaniająca wiele roboczo- 
dniówek. 


Wielka zdolność podno- 
szenia dźwigu, wynosząca 
40 ton pozwała obecnie na 
montowanie kcustrukcyj na 
ziemi i na pednoszenie ich 
już w gotowym stanie na 
wysokeść dwudziestopię- 
trowego domu aby monto- 
wać ją па wielkim  pieeu. 
Strzała dźwigu ma ramię 
długości 30 metrów i dźwig 
годе 2 с na miejscu może 
obsłużyć wielką powierzch- 
nie. Dzięki temu montaż 
тепа wykcnywać od razu 
z kika stren, Wszystko to 
znacznie skróciło budewę 
wielkiego pieca. 


Budowa samego kranu 
jest nader oryginalna. Mo- 
że or być montowany i sta- 
wieny w eiągu 5-eiu dni, 
podczas gdy montaż zwykłe 
82, znaeznie sła*szezo dźwi 
gu розБапа z reguły mie- 
Siąc czasu. 

Kens rukcję tego dźwigu 
epracowali inżynierowie 
'Trustu „Stalkonstrukcja”* P, 
Wielichow i І. Gitman. 


W. в. | 


Mikołaj Kalitin 


Stepan Szczypaczew — mistrz liryki 


Stepan Szczypaczew, znakomity 
poeta-liryk radeiścki otrzyma w 
roku bieżącym za swą twórczość 
Nagrodę Stalinowską. W związku 
z tym, znany krytyk literacki Mi- 
kołaj Kalitia nadesłał specjalnie 
dla naszego pisma artykuł o ży- 
ciu i twórczości poety, znanego 
zapewne wielu naszym czytelni- 
kom г pobytu w Polsce kilka mie- 
sięcy temu. 


TEPAN Szczypaczew należy do tego 

pokelenia poetów radzieckich, których 

młodość złiegła się z burzliwymi lata- 
mi wojny domowej i twórczymi dniami pow- 
szednimi pierwszych „pięciolatek. Wraz z 
tysiacami swych rówieśników uczestniczył en 
w walkach e wolność i rienodległsść młodej 
Republiki Radzieckiej, brał udział w wysił- 
kach przy odbudowie zniszczonej przez wojnę 
gospodarki kraju — łącząc wytężoną pracę z 
równie wytężoną nauką. Owe gorące dni 
walk i trudu, radość twórczych śmiałych 
zamierzeń, pronńennych młodzieńczych na- 
dziei — virwaliły się w pierwszych wier- 
szach poety. 

Okres kształtowarfia się oblicza poetyckie- 
go Szczypaczewa przypada na łata trzydzie- 
sie. Utwory jego przyciągają czytelnika ja- 
snością i celnością ujęcia zjawiisk, zniewała- 
jaca czystością uczuć i myśli, zwięzłością, do- 
skonałościa poetyckiej formy. 

W poczji radzieckiej Szczypaczew zajmuje 
szczególną porycję jako mistrz lirycznej mi- 
niatury — poeta, umiejący w niewielu strof- 
kach ujawnić wielkie myśli, głębokie uczu- 
cia, wzniosłe dążenia. Ulubione tematy Szczy- 
paczewa — to praca ludzka, przyroda rodzin- 
nego kraju, miłość i przyjaźń. Każdy z tych 
tematów poeta potrafił przepoić spojrzeniem 
na świat radzieckiego człowieka: przeobrazi- 
ciiela świata, głosiciela nowej moralności, bo- 
jownika o nowy stosunek człowieka do czło- 
wieka. 

Wśród przeróżnych szkiców krajobrazu w 
wierszach Szczypaczewa nie ma tylko płyt- 
kiego zachwytu pieknem przyrody. Podziwia- 
jac pełne czaru i świetłane oblicze swej zie- 
mi, poeta widzi wszędzie człowieka, aktyw- 
nie wkraczajacego w życie, przekształcające- 
go je. Zetknięcie się z przyrodą obdarza no- 
wą «Ша, energią, pragnieniem działania. 
Czynny, twórczy stosunek poety do życia, 
zaznacza się wyraźnie w jego wierszach, po- 
święconych twórczej i natchnionej pracy ra- 
dzieckiego człowieka: 

Praca... Cóż równie jest skrzydlate i nie- 


ziomne! 

Posłuszne ludziom góry, prąd spienionych 
~ rzek. 

Komu wiek pracy nasz i trud nasz nie jest 
5 - bratem 


jako człowieka ge nie uzna ten nasz wiek. 


W wierszach tych z prostotą i jasnością 
wyraził poeta istotę poglądu na świat czło- 
wieka radzieckiego — dla którego praca jest 
sensem, treścią i radością życia. 


Wiele swych utworów Szczypaczew po- 
święca miłości. Jako motto tych jego wier- 
szy uznać można pełne głębokiej treści strofy 
jednego z jego poematów: 


Komunizm budujemy. Czy piękniejsza 
jest praca miźli nasza? Chwały kres? 
Brak kresu! A czy miłość ma być mniejsza 
miż dzieło, które tak wspaniałe jest? 


Taką właśnie miłość, w której rozkwita ca- 
łe uczuciowe bogactwo człowieka nowej spo- 
łeczności, budowniczego komuniumu, opie- 
аја wiersze Szczypaczewa. 


W dniach wojny z faszyzmem, Stepan 
Szczypaczew, podobnie jak setki jego towa- 
rzyszy, radzieckich pisarzy i poetów, znaj- 
dował się w szeregach Armii Radzieckiej. Je- 
go wiersze z okresu wojennego przenika to 
samo męstwo, zasadnicza wiara w triumf ży- 
cia, jakimi tchnęły strofy mówiące о pokejo- 
wym życiu i pracy ludzi jego kraju. Przed 
oczyma czytelnika przesuwają się postacie 
szeregowych członków społeczeństwa, boha- 
iersko spełniających swój obowiązek zarów- 
no na froncie, jak w zapleczu. Czerwoną ni- 
cią snuje się przez te wiersze niezachwiana 
wiara poety w zwycięstwo słusznej sprawy, o 
którą walczy jego naród. 


Prócz wielu drobnych utworów, Szczypa- 
czew napisał dwa nieduże poematy liryczne. 
Pierwszy z nich „Domek w Szuszenskim”* na- 
pisany został w czasie wojny 1 poświęcony 
jest Włodzimierzowi Łeninowi. Drugi — 
„Szeześliwej drogii* — zbudowany jest jako 
poetyckie wezwanie do syna i kreśli niecgra- 
niczone perspektywy, otwierające się przed 
młodym człowiekiem w kraju radzieckim — 
jasną, radosną teraźniejszość f przyszłość. O- 
ba poematy cechuje radość życia i optymizm. 

Nierozerwałnie związana z życiem, ukazu- 
јаса całą giętię wewnętrznego życia i od- 
czuwania człowieka radzieckiego, przeniknię- 
ta prawdziwie płomiennym patrietyzmem, 


Co pisze „Во тозс”” 


szczera i bezpośrednia — poezja Szczypacze- 
wa bliska jest i droga sercom milionów ra- 
dziieckich czytelników. 


Krzewiciele wielkiej przyjaźni 


Dziennik „Welność* z dnia 19 bm. zamie- 
szczą, arty zu pod powyższym tytułem, oma- 
wiający W iewódzkie Zjazdy Tow. Przyjaźni 
Polsko _ R dzieckiej, Drukujzmy poniżej wy- 
jatki z te» artykułu. 


W życiu Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej stało się już tradycją przepro- 
wadzanie dorocznych wojewódzkich zjazdów 
Towarzystwa w celu podsumowania wyników 
działalności organizacji w ciągu roku i omó- 
wienia stojących przed nim zadań na przy- 
szły okres Czasu. 

Obecnie w Polsce odbywają się wojewódz- 
kie zjazdy TPPR, będące etapem przygoto- 
wawczym do Ogólnopolskiego Kongresu То- 
warzystwa. Takie zjazdy odbyły się już w 
województwach lubelskim, rzeszowskim, ślą- 
sko - dąbrowskim, poznańskim, pomorskim 
1 innych. Zjazdy te były wymowną j potężną 
manifestacją przyjaźni polsko - radzieckiej. 

Wojewódzkie zjazdy Towarzystwa Przyjaźni 
Pelsko - Radzieckiej świadczą © tym, że za- 
dania stojące przed Towarzystwem są pomyśl- 
nie realizowane. Na Lubelszczyźnie wygłoszo- 
no w ciągu reku dwa tysiące odczytów i po- 
gadanek o Związku Radrjeckim. Kina objazdo- 
we, wyjeżdżając do miast 1 wsi województwa, 
dały 487 seansów, na których wyświetlano fil- 
my produkcji radzieckiej. Około 500 osób 
ukończyło kurs nauki języka rosyjskiego. 

Wzrosła aktywność pracy Towarzystwa rów- 
nież w innych województwach. 

W województwie poznańskim w ubiegłym 
roku TPPR liczyło 35 tysięcy człomków, a w 
roku bież. — 124 tys Wojewódzki zjazd de- 
legatów Towarzystwa postawił sobie za za- 
danie do końca 1949 r. osiągnąć 200 tysięcy 
członków. Na terenie Wielkopolski zorganizo- 
wano dziesiątki bibliotek Towarzystwa, w 
świetlicach robotniczych urządzono setki „ką- 
cików przyjaźni“, przeprowadzono dziesięć 
kursów języka rosyjskiego. 

Hasła przyjaźni ze Związkiem Radzieckim 
znajdują również szeroki oddźwięk wśród spo- 
łeczeństwa województwa pomerskiego. W 


okresie sprawozdawczym, to znaczy w ciągu 
roku, liczba członków TPPR wzrosła z 9.800 
do 69 tysięcy osób; powstało 766 nuwych kół 

Najbardziej liczną organizacją Towarzystwa 
Przyjaźni Polske - Radzieckiej kraju jest od- 
dział w województwie śląsko - dąbrowskim, 
na terenie którego niedawno odbyło się uro- 
czyste wręczenie 500 - tysięcznej legitymacji 
członkowskiej. Klasa robotnicza Zagłębia Ślą- 
sko - Dąbrowskiego jest czołowym, licznym 
oddziałem Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej. 

Przed kilku dniami w Katowicach, obrado- 
wał ТУ Wojewódzki Zjazd TPPR, który pod- 
sumował działalność wojewódzkiego oddziału 
Towarzystwa i przy aktywnym udziale uczest- 
ników omówił program na przyszłość, 77” de- 
peszy, wystosowanej do Generalissimusa J. 
Stalina zjazd w imieniu członków TPPR wy- 
raził wdzięczność za wyzwolenie kraju spod 
jarzma hitlerowskiego i za pomoc w odbudo- 
wie zniszczeń wojennych. Zebrani stwierdzają 
między innymi, że masy pracujące Polski wi- 
dzą w potężnym Kraju Rad nie tylko oswobo- 
dziciela i przyjaciela, ale i nauczyciela. 

Na zjazdach wojewódzkich delegatów TPPR 
szczególnie podkreśla się ogromne znaczenie 
dla pracy Towarzystwa wyjazdów delegacji 
polskich do Związku Radzieckiego 1 przyja- 
zdów delegacji radzieckich do Polski. Zacie- 
Śnienie wzajemnych kontaktów między Pol- 
ską a ZSRR w dziedzinie gospodarki, nauki 
i kultury, co uwydatniło się w okresie spra- 
wozdawczym, daje Towarzystwu miewyczer- 
pane bogate dane dla popularyzacji wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa polskiego 
doświadczenia budownictwa socjalizmu w 
Związku Radzieckim. 

Przyjaźń i braterski stosunek ZSRR do na- 
rodu polskiego wynika z istoty ustroju ѕосја- 
listycznego. Naród polski, kroczący na czele 
z klasą robotniczą ku socjalizmowi, utrwala 
również swój braterski stośunek do pierwsze- 
go na świecie kraju socjalizmu. I na tym polu 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
odgrywa coraz bardziej doniosłą rolę. 
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Prawnuk poety narodu rosujzkiego Grzegorz 
Puszkin wraz а małżonką i córtczką pod pom- 
nikiem swego wielkiego przodka. 


GEGÓŹ szukamy w Puszkinie -лу, 
dzisiaj, gdy późtora wieku upłynęło 
od dnia jego urodz'n? 

„Puszkin potrafił przeniknąć rzeczywi- 
ste właściwości i rzeczywisty charakter by- 
tu narodowego“ — powiedział Dssrolu- 
bow, rewolucyjny, demokratyczny pisarz 
zeszłego wieku. 

A Biciiński charakteryzując „Eugeniu- 
sza Oniegina* określił właściwe znaczenie 
tero dzieła, które jest w dużej mierze zna- 
czeniem całej twórczości Puszkina. W po- 
стасе tym Puszkin był „nie po prostu 
poetą tylko, ale і wyrazi-*ielem po raz 
pierwszy rozbudzonej społecznej samo- 
wiedzy“. 

Dlatego też ten wielki poeta narodowy 
pozwała nam zbliżyć się do prawdy o na- 
rodzie rosyjskim, o jego charakterze i roli 
dziejowej. Pozwala przezwyciężyć ograni- 
czoność osobistych doświadczeń, ciasną 


ŻĘ 


Uroczyst* posiedzenie Akademii Nauk ZSRR w Хай 
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Fragmenty referaiu wygłoszonego 


pedanterię pedręcznikowych informacji, 
impresji i nawet Ścisiych ale cząstkowych 
dociekań uczcnych. 

..Lecz Puszkin jest nie tylko wielkim 
poeta narodowym — jest również przed- 
stawicielem wielkiej ludowej sztuki. Przy- 
nosi więc jego poezja ,szczególnie żywe 
i cenne wartości dla formowania naszej 
nowej, ludowej kultury. Po wtóre 55 
uczy tworzenia takiej kultury, pokazuje 
jej związki z życiem społecznym, z waiką 
o postep. 

Myślę, że rok puszkiaowski winien być 
ważnym przyczynkiem w procesie rewo- 
luejonizowania, demokratyzacji naszej kul- 
tury. Akcja ta winna jak najściślej wiązać 
się z akcją wychowawczą roku miekiewi- 
czowskiego — diaczego, wyjaśnię niżej. 

„Pierwsze lata, któro nastąpiłv po r. 1825 
— mówi Mercen — były przerażające. Nie 
pozostało żadnych złudzeń..  Duszami 
wszystkich myślących ludzi zawładnął 
gięboki smętek. Jedra tylko dźwi?czna 
i szeroka pieśń Puszkina br=niała w doii- 
nach niewolnictwa i męki, ta pieśń była 
przedłużeniem poprzedniej epoki, пареі- 
niała mężnymi dźwiękami dzień dzisiejszy 
i posyłała swój gios w daleką przyszłość”. 

Nic może lepiej nie pokazuje ludowej 
treści poczji Puszkina jak jej rola histo- 
ryczna, jak jej wpływ na ludzi walki, iu- 
dzi postępu w ciężkie dni po klęsce grud- 
niowej. 

Ludowa była jej radość życia i głęboki, 
mądry, nieugięt” optymizm. Ludowa była 
jej treść pelna realizmu, prawcy o życiu, 
prawdy o roli i znaczeniu mas ludowych, 
ruchów chłopskich. Ludowa bla jej wal- 
ka z okowami Гел ггап i czujne ріє:по- 
wanie ujawniajacych się na Zachodzie 
sprzeczności kapitalizmu i mieszczańskiej 
demokracji. Ludowa руа jej solidarność 
z mięczynarcdewą -а ка o wolność — 
przy wszystkich nieuniknionych egrani- 
czeniach właściwych epoce i sytuacji spo- 
łeczaej pocty. Ludowa byl: jej znajoraość 


2 4 ЕА 1 Kolumnowej moskiewskiego Domu 
Związków, poświęcone 150-leciu urodzenia Puszkina. 


człowieka, jego granic, wielkości, piękna, 
ludowy był deckonaty sąd moralny, który 
nad człowiekiem sprawował poeta 
obrońca „szlachetności uczuć. Ludowa 
wreszcie była właściwa poezji puszkinosy- 
skiej jedność płomiennego patriotyzmu 
i rewoluejonizmu. 


7, YCIE i twórczość Puszkina uczy uas, 
jak rodzi się wielka sztuka ludowa. 

"Ze wzrostem Świadomości politycznej 
rosło poetyckie mistrzostwo pisarza. Poeta 
przełamał ograniczenia waskiezo, martwie- 
jącego, dworskievo  pseudokłasycyzmu, 
przełamał małostkową nieprawdę о ^усїп 
sentymentalizmu, przełamał i te ograni- 
czenia, które prawdzie życia stawiał roman- 
tyzm, chociaż sam z nieco wyrastał, ale 
umiał dostrzec w піт drogi wiodące do 
realizmu. Puszkin utorował drogę wieikiej 


Przy dźwiękach hymnu aństwowego Prezydent 
Bierut zajmuje swą lożę na uroczystej Ака- 
demii w T<atrze Polskim. 


sztuki ludowej, drogę realizmu, odpowie- 
dzizlności społecznej, prostoty fermy, kultu 
myśli i słowa, które służy myśli a nie bez- 
dusznej stylizacji i formalizmowi. 


«Puszkin uczy, że sztuka ludowa to sztu- 
ka, która służy walce społecznej wyzwala- 
Тасе) się postępowej klasy. Miarą jej war- 
tości jest z jednej strony, nowy, twórczy 
wkład do kultury ogólnoludzkiej, z dru- 
giej — ta historyczna funkcja budzieiei- 
ska, docieranie, bliskość treściowa i formal- 
na w stosunku Со wyobrażeń, dążeń, my- 
Śli i uczuć rozwijających się sił historycz- 
nych, mas ludowych. O tej funkcji рое/н 
puszkinowskiej mówią najczujniejsi i naj- 
giębsi obserwatorzy rosyjskiego życia spo- 
łecznego, współtwórcy jego nowych form 
-— суіоуапі Hercen, Bieliński, Czerny- 
szewski, Dobrolubow, Lew Tołstoj, Lenin. 


Lecz wielka sztuka mierzy się nie tylko 
miarą ludowego postępu narodowego, ale 
też miarą ogólnoludzką. 


рона Puszkina cenna jesc dla nas 

dzisiaj także przez swe wartości ogól- 
noeludzkie. Те trzy zresztą aspekty: naro- 
dowy, ludowy i ogólnoludzki każdej wiei- 
kiej pcezji — tu rozdzielone dla celów 
wykładu — stanowią jedność nierozerwa!- 
ną. Teteż wymienione wyżej cechy рос 
puszkinowskiej decydują również о jej 
wartości ogólnoludzkiej. Z tego punktu 
wiazenia trzeba przecież podkreślić szcze- 
пие jej głęboką humanistyczność, go- 
rące ludzkie serce, które bije w tych 
wspaniałych strofach. Poczja Puszkina po- 


A MY 


Stefan Żóżkiewski | 


па Akademii ku czci Puszkina w Warszawie 


zwala nam obcować z piękną indywidual- 
nością naprawdę: wielkiego, twórczego 
cziowicka. A że ten pêd twórczy wcielony 
jest w poetę, tym bliższe jest te doniosłe 
przeżycie nam — Polakem — że i nasi 
najwięksi twórcy, najbliższe, najukochań- 
sze indywidualności, to byli w wieku XIX 
takze poeci z Mickiewiczem na czele. 


«Nie trzeba szerzej uzasadniać, jak 
bardzo wielką wartość wychowawczą ma- 
ją dziś dzieła Puszkina z racji ich wyżej 
omawianych  w”aśełwości. Dlatego tez 
gruntowna i bliska znajomość dzieła po- 
ety stanowi jeden z istotnych warunków 
awansu kul.uralacgo a przeto i społeczne- 
go mas ludowych. Popularyzacja tych 
dzieł to jeden z poważnych obowiązków 
polityki wydawniczej Polski Ludowej. Do- 
brze się stało, iż w naszym powojennym 
dorobku wydawniczym mamy nowe wy- 


Przewodniczący Komitetu Słowiański:go, Wa- 
cław Barcikowski wygłasza na Akademii Pu- 
szkinowskiej przemówienie inauguracyjne. 


danie dużej ilości liryków Puszkina w kon- 
genialnym przekładzie Tuwima, sporą 
garść wybranych liryków w przekładach 
Jastruna, Ważyka, Pollaka i innych w „An- 
tologii poezji rosyjskiej“; mamy już pełny 
przekład tzw. małych tragedii, w opraco- 
waniu znajduje się „Eugeniusz Oniegin“. 
Przygotowuje się poważne, skomentowane 
sześciotomowe wydanie dzieł poety, rychło 
epuści prasę jednotomowy popularny wy- 
bór. 

Jest jeszcze jedno zagadnienie, które 
winniśmy w tym roku jubileuszowym 
przemyśleć najwszechstrcnniej. Da się ono 
zamknąć obrazowo w symbolu „wspólne- 
go płaszcza”. Tego płaszcza, którym okry- 
ci stali na brzegach Newy przeszło wiek 
temu dwaj poeci, przyjaciele, wspólnicy 
tych samych wolnościowych rewolucyj- 
nych dążeń: Mickiewicz i Puszkin. 


Nie najważniejszą sprawą, choć i nie 
Ыаһа bynajmniej, jest tu przyjażń obu 
poetów. Istotniejszą — historycznie uwa- 
runkowane podobieństwo ich dzieła. Te 
ćwie twórczości, tak bardzo sobie bliskie, 
pozwalają każdemu Polakowi, który ko- 
cha Miekiewicza — pokochać Puszkina. 
Te dwie twórczości, tak bardzo sobie bli- 
skie, pozwalają zbliżyć się dwu nareszcie 
zaprzyjaźnionym rarodom poprzez naj- 
większe, najpiękniejsze a tak bardzo po- 
dobne osiągnięcia swoich narodowych kul- 
tur. 

Romantyzm rosyjski — i to nie reakcyj- 
ny romantyzm Żukowskiego a właśnie 
ten związany z bohaterską polityczną po- 
ezją dekabrystów — romantyzm Puszkina 


pozwala nam właściwiej zrozumieć, ocenić 


i` naszą * wielką "tradycję * romantyczna. 


Twórczość Puszkina rzuca jakby pełne 
światło na to, co w romantyzmie naszym 
było istotne, ważne, twórcze, nowe, słu- 
żące przyszłości, na całe bogactwo poste- 
powych treści w poczji Mickiewicza, Sło- 
wackiego. Nie to pojęcie romantyzmu jest 
właściwe i pozwała nam zrozumieć w pełni 
Mickiewicza, które urabialiśmy sobie, stu- 
diując reakcyjne i mistyczne tendencje ro- 
mantyki zachodniej, ale właśnie trafnie 
pojąć i ocenić do dna, dla pożytku dzisiej- 
szej kultury wyczerpać bogactwo naszej 
wielkiej poezji romantycznej, możemy in- 
ts:pretując istotę i sens prądu romantycz- 
nego, tak jak uwypukla się on w sztuce 
Puszkina. I to studium wskaże nam na- 
ukowo poprawną zasadę selekcji istotnych, 
twórczych cech romantyzmu także w lite- 
raturach zachodnich. 

Walka o polską demokratyczną tradycję 
kulturalną dopiero się rozpoczęła. Czeka 
nas trud poważny. Zżycie się z twórczo- 
ścią Puszkina wyposaża nas jakby w pro- 
mienie, które pod skorupa fałszów histo- 
rycznych, zakłamań, przemilczeń, przesą- 
dów, nawyków fałszywego pojmowania 
najwspanialszych polskich tekstów го- 
mantycznych, pozwala nam odkryć praw- 
dę, prawdziwy sens romantycznych wzlo- 
tów duszy polskiej — nie w rzekomej 
służbie drobnych biesów towiańszczyzny, 
ale w wielkiej służbie wyzwolenia ludu 
polskiego. 

Droga Puszkina, droga ludowej realisty- 
cznej sztuki — jest dziś także droga socja- 
listycznej kultury Związku Radzieckiego. 
Na tę samą drogę wchodzi kultura Polski 
Ludowej. Toteż nie będzie paradoksem 
twierdzenie, że dzieło Puszkina zrodzone 
przed wiekiem zbliży nas do zrozumienia 


* kultury socjalistycznej, jej głębokiego hu- 


manistycznego sensu. Dzieło Puszkina po- 
pularyzowane w Polsce utrwali naszą 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim. 


Uczeń III klasy jedn*j ге szkół leningradzkich 
składa kwiaty na miejscu, gdzie stanie wlerót- 
ce pomnik Aleksandra Puszkina. 


Rewolucja Październikowa, będąc zwy- 
cięstwem ludu rosyjskiego, była także 
zwycięstwem Puszkina. Oddała bowiem 
Puszkina таѕот i tym, dla których pisał 
„posyłając swój głos w daleką przyszłość“. 
Nakiady radzieckich wielojęzycznych wy- 
dań Puszkina mówią wyraźnie o tiiumfie 
poety. Zwycięstwo demokracji ludowej w 
Polsce jest także triumfem poetów. Daje 
masom Mickiewicza i da im Puszkina. 


I o tym trzeba pamiętać w tym г.Ки ju- 
bileuszowym, że to polityczne zwycięstwo 
mas ludowych, rewolucja ustrojowa czyni 
każdego uczestnikiem najwyższych warto- 
ści kulturalnych, awansuje go kulturalnie, 
przeto stoi na straży pełnego, harmonijne- 
go rozwoju wewnętrznego jednostki, mo- 
żliwie największej masy jednostek two- 
rzących naród. 


W Centralnej Akademii w Moskwie ku- czci Puszkina wzięli udział przedstawiciele wszystkich 


gałęzi sztuki oraz delegaci prasy krajowej i zagranicznej. 


Ga 


Rodzina Artamonowych” 


pom" „Artamonow 1 
Synowie" wyraża prze- 
konanie Gorkiego, o nieu- 
chronnym upadku ustroju 
kapitalistycznezgo, rozsadza- 
nego przez wewnętrzne 
sprzeczności, niezdolnego do 
zwycięstwa w walce prowa 
dzonej przez proletariat o 
swe wyzwolenie. Myśl ta 
nurtowała Gorkiego na dłu- 
go przed powstaniem książ- 
ki. Omawiał ten temat z 
Lwem Tołstojem, a ostatecz 
ną decyzję stworzenia po- 
wieści powziął w rozmowie 
z Leninem, który gorące za 
checał pisarza do urzeczy- 
wistnienia zamiaru. 

Pierwszy z rodu Artamo- 
nowych to Eliasz, wyzwo:0- 
ny chłop, wspaniały, długo- 
letni „rab* książęcy, natu- 
ra pierwotna o niespożytej 
energii i zdolnościach, Jego 
przybycie do cichego mia- 
steczka nad Oką, które nie 
bez powodu nazywa Gorki 
„Drzemowemć, zmienia tryb 
i tempo zycia jego miesz- 
kańców. Rozmach Eliasza 
odpowiada fazie rozwijają- 
cego się, zwycięskiego kapi- 
talizmu. Eliasz zakłada fa- 
brykę płótna, okoliczni chło 
pi zaczynają uprawę lnu, 
Dźwięnięta clbrzymim na- 
kładem siły i pracy Elia- 
sza oraz jego trzech synów, 
fabryka płótna zmienia po- 
woli stosunek człowieka do 
człowieka. Sam Eliasz, jesz- 
cze mocno związany z chłop 
stwem z którego się wywo- 
dzi, mówi o przesztym ży- 
ciu, że pracował a „рап“ 
myślał za niege. 

Po śmierci głowy rodu 
kierownictwo fabryki przej 
muje jego syn Piotr, ożenio 
ny przez ojca z młodziutką 
mieszkanką Drzemowa, Na- 


talią. Postać Piotra jest 
wspaniałym, z właściwym 
dla Gorkiego realizmem i 
oszczędnością słowa prze- 


pracowanym studium psy- 
chologicznym. Piotr to wła- 
Ściwy obraz upadku moral- 
nego, powolnego staczania 
się jednostki w systemie ka 
pitalistycznym, w systente 
znajdujacym się już w in- 
nym, nie w twórczym 
stadium. Wtłoczeny w 
ramy fabryki przez ojca 
odczuwa jeszcze tęsknotę 
do rozległych pół, do 
pracy па reli. nurtuje w 
nim bunt przeciw rozkazo- 
wi ojoewskiemu. Ale zer- 
wąć z trybem życia, które 
ge coraz mocniej poci:ła- 
nia, nie ma już siły. Powe- 
li wiednie jego serdeczna 
miłość do żony, która z peł- 
nej radości małej mieszcza- 
neczki zmienia sie w drżacą 
o konto w banku żonę wiel- 
kiego posiadacza. 


W umyśle Piotra świaż fa 
bryczny podrie'ony jest we- 
dług właściwego. uświęso- 
nego powszechnie podziaku: 
pan i niewolnicy. Ale ustrój, 
któremu służy wychowuje i 
demoralizuje, Po ostatecz- 
nym zetwaniu z ukochanym 
synem Eliaszem, który od- 


#2 


ehodzi do innego „buntowni 
czego świata“ by walczyć 
przeciw ojcu © nowy porzą- 
dek šwiata, Piotr rzuca się 
w hulaszcze, wysiępne ży- 
cie bandy bogatych kupców 
i przemysłowców. Wzrasta 
w nim podejrziiweść, rszgo 
ryczenie, nienawiść do lu- 
dzi, coraz mocniej dokucza 
mu samotność. 

Wokół tej naczelnej, wspa 
niale narysewanej postaci 
widzimy innych członków 
rodu Artamonowych. Brata 
Piotra, garbatego Mikitę, 
który idzie do klasztoru 
„wymadlać przebaczenie za 
grzechy rodu“, sprytnego 
Aleksego, drugiego brata, 


specialiste od szybkich za- 
robków spekułanckich. Wre 
szcie młode pokolenie, które 
w przeciwieństwie do zry- 
wającego z demem bunto- 
wniczego Eliasza, w osobach 
Jakuba, Mirona, Heleny u- 
kazuje nam egoizm, leni- 
stwo i mizerne tchórzostwo 
ludzkie — rezultat wycho- 
wania ustroju. 

Chciwość jest drugą рой- 
stawową wadą rodziny Ar- 
tamonowych. W szeregu 
znakomicie nakreślonych o0- 
brazów poznajemy stosunek 
rodziny do samego przed- 
siębiorstwa, do pracowni- 
ków, do swoich najbliż- 
szych, Żony fabrykantów, а 


zwłaszcza Natalia charakte- 
ryzują świetnie śrcdewisko 
mieszczańskie. Dlatego też 
Gsrki powraca wielokrotnie 
do szczególnej atmosfery, 
panującej w domu Piotra і 
z dckiadnością notuje ссіе- 
kające nudą rczmowy. 


Egcistyczna ślepcta Arta- 
monowych nie pozwala im 
dojrzeć oznak zbliżającej 
się Rewolucji 

H. B. 


*) Maksym Gorki „Arta- 
monow i Synowie“, Prze- 
kład St. Strumph-Wojtkie- 
wiez, Sp. Wyd. „Książka 
i Wiedza'*—Warszawa 1949. 


Smierć Tarełkinów 


Aleksander  Suchowo-Ko- 
bylin — Śmierć Tarełki- 
na — Kemedia Краса w 3 
aktach w przekładzie Boh- 
dana Korzeniowskiego, 

* 


Cóż to byłoby za ponu- 
re widowisko owa „kome- 
dia Крїасд Suchowo - Ко- 
bylina — Śmierć Tarełki- 
па“, obraz ponurych czasów 
mikołajewskich w Rosji 
sprzed prawie stu lat, gdy- 
by nie ciągła świadomość 
widza, że ten Świat Tareł- 
kinów znikł z powierzchni 
ziemi na zawsze i że na 
szczęście, nie ma dla niego 
zmartwychwstania, Tylko 
dlatego zagęszaśznie ezar- 
nych barw w charaktery- 
styce wszystkich bez wy- 
За жи występujących po- 
staci nie budzi dziś реѕу- 
mizmu, niewiary w war- 
tości ludzkie, Przeciwnie. 
Utwierdza w przekonaniu, 
że Świat się zmienia że 
idzie naprzód, a człowiek, 
wyzwolony z ucisku eko- 
nomicznego i politycznego, 
sądowo _ po icyjnego (tak 
świetnie i ostro ukazane- 
go w Sztuce „Śmierć Ta- 
rełkina') staje się csraz 
lepszy, mądrzejszy, dosko_ 
08152У, coraz mniej przy- 
pominając  groieskowo = 
kcszmarne typy z „kpiącej 
komedii“ Suchowo _ Ko- 
bylina. 

Oskarżenie współczesne- 
go mu Świata, które rzuca 
w swoich sztukach Sucho- 
we „ Kobylin, jest tak 
estre, beznadzicinie pesy- 
mistyczne, że nie pozosta- 
wia żadnej szczeliny, przez 
którą mógłby się prze- 
drzeć choć promień na- 
dziej jakiejkolwiek zmia- 
ny. Bo autor, światły re- 
prezentant bogatego j usto- 
sunkowanego ziemiaństwa, 
nie destrzegał i nie 
mógł dostrzec, nie zrywa- 
jąc z własną klasą spo- 
łeczną, niczego, co mogio- 


by рэппјзее stesunki żmie- 
nić i obalić, 

Dziś jedn'k, i da nas, 
czas, który upłynął, wpro- 
wadził до sztuki istotne i 
ważne poprawki — znamy 
jej dalszy ciąg i rzeczywi- 
ste zakończenie, Wicher re- 
wolucii ziniółł ten świat z 
powierzchni ziemi, świat 
Warrawinów,  Tarełkinów, 
Kopyłowów i innych, tak 
jak w zakończeniu srtuki 
w inscenizacji Korzeniew- 
skicgo na scenie Teatru 
Rozmaitości w Warszawie 
zmiata wicher Tarełkinów 
z ich brudnymi, ciemnymi 
sprawami. I dlatego іо do- 
dane zakończenie nie jest 
sztuczne, jest doskonałym 
oedzwierciedleniem faktów, 
które w życiu stzły się już 
od przeszło trzydziestu lat 


zupełnie realne i 
we. 

Trafność tego ujęcia in- 
scenizacyjnego uczyniła g 
wystawicnej kcmedii Su- 
chowa-Kobylina warioście- 
wą pozycję repertuarową. 

Samo przedstawienie — 
reżyseria, dekoracje, gra 
aktorów na dobrym pezio- 
mie. Na czoło grającego ze- 
врош wysunął się świetny 
aktor, dawno w Warszawie 
nie oglądany, Jacek Wosz- 
czerowicz 


prawdzi- 


Na pochwałę też zasługu- 
За krótkie, ale treściwe ar- 
tykuły о Suchowo - Keby- 
linie i komedii „Śmierć 
Taretkina* St R. Dobro- 
wclskiego і Bohdana Ko- 
rzeniewskiego w programie 
teatralnym, Cz. W. 


Jacek Woszczerowicz w roli Tarełkina. 


WARSZAWA Г. 


27.VL Godz. 18.00—19.00; 
19.20 — 19.45; 20.05 — 20.30 
— Piotr Czsjkowski: „Eu- 
niusz Oniegin“ opera w 
3-ch aktach. 21,40 — 22.00— 
„Daleko od Moskwy“ po- 
wieść Wasyla Ażajewa w 
przekładzie Mariana Ruth- 
Buczkowskiego, odc. 35. 

28.VI. Godz. 8,55 — 9,15— 
„Daleko od Mceskwy* odc. 
35 (powt.). 23.10 — 23.50 — 
Fragmenty oper rosyjskich. 

30.V1. Godz. 19.15 —20.00 
— Aud. słowno - muzycz- 
na w oprac. Romana Jasiń- 
skiego. Piotr Czajkowski: 
„Burza* 

1.VIIL Godz. 18,00—18,15 
— Audycja „Służba Polscó* 
— Jak pracują rolnicy ra- 
dzieccy (audycja słowno- 
muzyczna), 21.40 — 2200—4 
„Daleko ой Moskwy“ odc. 
36. 

2.VIL Godz. 8,55 — 9,15 
— „Daleko od Moskwy“ 
odc. 36 (powt.). 20,00—20,29 
— Montaż literacki „Euge- 
niusz Oniegin* poemat A- 
leksandra Puszkina, odc. 1 
(Kraków). 


WARSZAWA II 


26.VE. Godz. 10,00 — 10.15 
— „Poborowy Jan Krzem- 
niak“ frament powieści Jó- 
zela Непа pt. „Dzień siód- 
my 

27%.VI. Godz. 20,40 — 21,00 
— „Bosman z Gromboju* 
roweła Borysa Gorbatowa 
w przekładzie Niny Kali- 
szowej, 

29.VI. Godz. 13,05 — 13,20 
— Pieśni ludowe radzieckie 
w wyk. 1191 Winogrado= 
wej. 20,45 — 21,00 — „Jan 


Krzemniak* — podoficer i 
uczeń“ fragment powieści 
Józefa Hena p. t. „Dzień 
siódmy”. 


30.VA. Godz. 17,15 — 17,39 
„Puszkin*, powieść Jerzego 
Tynianowa w przekładzie 
Nadziei Druckiej, ode. 4. 

1.VHL Godz. 17,15--17.30 
— „Puszkin“ powieść Je- 
rzego Tynianowa wy prze- 
kładzie Nadziei Druckiej, 
odc. 5. 21,10 — 2140 — S. 
Rachmaninow: Suita op. 17 
na 2 fortepiany w wyk. 
Wł. Szpilmana i J. Lefelda. 

2.VIL Godz. 20,45 — 21,00 
— „Podoficer Jan Krzem- 
niak i sanitariuszka Mary- 
sia*, fragment powieści Jó- 
гета Hena p.t, „Dzień siód- 
my 

3.VII. Godz. 13,05 — 13,20 
— Pieśni radzieckie. 22,30— 
23,00. Koncert muzyki ran 
dzieckiej. 


Mikolaj Tichonow 


zwyklą pewnością siebie. Czuł kle- 

szcze, które wrzynały się w słup 
i utrzymywały go; rozglądał się dokoła 
i widzial na dole ciężarówkę, na której le- 
żało zapasowe koło, pusta bańka, sznury 
i szmaty. Sizow majstrował przy motorze, 
Pachomow wyjmował narzędzia ze skrzy- 
mi. Krajobraz dokoła był dobrze znany. 
W дай widać było zamaskowane cysterny 
jakiegoś składu, wysokie żółte parkany, 
kilka małych domków w cieniu sumot- 
nych, zakurzonych drzew, asfalitowaną 
drogę zakończoną szlabanem г budką. 

W chłodzie rannych powiewów czuło się 
już nadchodzącą jesień i gdyby nie poszar- 
pane przez strzelaninę przewody, monter 
liniowy Rubachin uważałby, że wszystko 
jest zupelnie codzienne. 

Drogą szli pojedynczy  przechodn:e, 
przejeźdzaty ciężarówki, gdzieś dalej ter- 
kotały karabiny, a gdy odwracało się gło- 
wę widać bylo w sinej mgle morze miej- 
skich domów, nad którymi unosiły się ko- 
miny. Z kominów ciągnęły się długie pas- 
ma dymu, jak na szkolnym obrazku. 

Nie od razu pojął, jak się to zaczęło. 
Najpierw do uszu jego doszedł jakiś obcy, 
wciąż narastający dźwięk. Potem rozległ 
się straszliwy huk i wydawało mu się, że 
leci gdzieś w bok. Ale oprzytomniał i tyl- 
ko olbrzymia sina chmura na niebie i pod- 
stępujące do gardia mdtości wyjaśriły mu, 
co się stało. 

Potem usłyszał krzyk. Wsluckiwał się 
natężając słuch i zrozumia?, że to krzyczał 
do niego Pachnow przykiadając ręce do 
ust: „Złaż, zdać natychmiast". 

Rozlegi się znów potężny huk, zag'usza- 
jący krzyk i wszystkie inne dźwięki, prze- 
nikający plecy i ramiona, jak huragan, 
grożący zniszczeniem dokoła і Rubachin 
zobaczył jak па drodze podniósł się o- 
gromny słup kurzu. 

Nie zejdzie! Nie po raz pierwszy jest w 
takiej sytuacji. Rubachin nie widział wro- 
ga, przelatującego nad nim, ale czuł całą 
swoją istotą, że wisi w powietrzu bezbron- 
пу, jak ten stup przy drodze, do którego 
był przyczepiony. Już nie patrzył w dół, 
nie rozglądał się. Skupił się i pracował, 
jak gdyby niki na niego nie polował. Wie- 
dział, że „tamten powróci. 3 

Pot wystąpił mu na czoło, mięśnie roz- 
prężyły się, w ustach czuł kurz г piaskiem. 
Znów huk wybuchu rozległ się gdzieś po- 
za nim. Ziemia uderzyła go w plecy, jak 
gdyby czarna fala przeszła ponad jego 
głową. Pracował teraz z na pól zamknię- 
tymi oczyma. Kolorowa mgła unosiła się 
пай drogą. Był oszołomiony, ale pamiętał 
i wiedział jedno: Trzeba naprawić uszko- 
dzenie na linii. 

Od tej chwili wszystko stało się niereal- 
ne, jak we Śnie. Huk, przeradzający się w 
wycie krążył nad nim. Wydawajo 51е, że 
słup rozpadnie się па kawalki. Wściekłe 
brzęczenie zapeiniało całe niebo. W uszach 
odbijał się trzask, jakby rozpalony śrut 
skakał po metalowych płytach. Войо до 
całe ciato. Ale przecież tak bywało już wie- 
le razy. Czyźby to był ostatni raz. А mo- 
że mu się tylko wydaje, że jeszcze żyje, a 
ta mgła i huki — to tylko dalszy ciąg ży- 
wej jeszcze świadomości... Zebrał resztkę 
SH i zaczął krzyczeć ochrypłym gtosem; 


R а; pracował па słupie ге 
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ale czy w ogóle krzyczał? Może krzyk jego 
brzmiał tylko jak ochryply wept, którego 
nie miał kto sluchać. Krzyczał: 

„Nie zejdę!” 

Nie pamiętając swoich ruchów, nie mógł 
by opowiedzieć w jakiej kolejności poru- 
szały się jego ręce, ale te wspaniałe ręce 
roby swoje, jak gdyby żyły własnym èy- 
ciem. Miał do nich zaufanie, wiedział, że 
robotę wykonają dobrze. 

Nasiąpiła uroczysta cisza i nagle usły- 
szał jasny wyrażny głos ptaka. Usłyszał 
najwyraźniej, że to kuka kukułka. Chciwie 
liczył te cudowne dźwięki. Wydało mu się, 
że stoi na zielonej połanie, wokoło panuje 
zielony chłodny półnwok, gdzieś szemrze 
strumyk, szumią gaięzie sosen i spokojny 


Rys. M. Majewski 


Шак, jakby pocieszając go, rozmawia z 
nim. 


Liczył. Przenikngła go radość. Sześć, o- 
siem, dziewięć, dziesięć... „Będę żył, będę 
zeptal zakurzonymi wargami, west- 
chnął głęboko. 

Znów nadeszło to straszliwe brzęczenie 
1 zagłuszyło głos ptaka, ale Rubachin już 
się nie bat. Przychodziły chwile ciszy 
i znów słyszał dodające otuchy kukanie. 
Może już nawet nie kukała, może mu się 
tylko wydawało, ale wystarczyła ta świa- 
domość, żeby znów czuć ramiona i plecy, 
widzieć błyszczące kleszcze, wrzynające 
sig w słup. 

Skąd się tu wzięła kukułka, tu, gdzie nie 
ma ani ciszy, ami lasu, o tym nie myślał. 
Kukułka — to dobry znak. Żyć! żyć! 

Nie mógłby powiedzieć, ile czasu рғасо- 
wał na słupie, ale robotę wykonał, linia 
była naprawiona. Mógł zejść na ziemię. 

Kukułka, kochana, dobra kukułka, sty- 
szał jej kukanie, gdy z trudem poruszając 
zdrętwiałymi nogami, zsuwal się na zie- 
mię. Stał na drodze, zasłaniając ręką осгу 
przed oślepiającym go światłem i rozglą- 
dał się. Zobaczył wyrwane z korzeniami 
młode drzewka, palącą się ciężarówkę, le- 


żącego na wznak człowieka i trzy czarne 
strużki, wyciekające spod jego głowy. 
Spojrzał na słup. Był poszczerbiony, jäk- 
by go smagano żelaznym biczem, ale ani 
jeden ślad nie szedł powyżej wzrostu czło- 
wieka. 

„Rubachin! żyjesz! ustyszal. 

Chwiejąc się na negach poszedł w stro- 
ng głosu. Z krzaków wyszedł biady czła- 
wiek nieomal w łachmanach. Z trudem 
poznał w nim Andriejewa. Tuż obok zoba- 
czył samochód, z którego wyskakiwali lu- 
dzie, saniiarkę i nosze, па których leżał 
jecząc ranny. „Sizowa тепа“, powiedział 
Andriejew. „A tobie nie się nie stalo?“ 
Rubachin spojrzał po sobie. Spodnie były 
podarte, rękawy kombinezonu wisiały w 
strzępach. Nie, nie zaczepiło go... Znów zo- 
baczył błękitne niebo г prawie letnimi ob- 
łokami, małe domki, szosę, po której je- 
chaty ciężarówki. 

„Trzeba jechać dalej", powiedział suro- 
wo, „тату jeszcze robotę". Samochód ru- 
szył. Na świecie nastąpiła cisza, serce Ru- 
bachina biło, jak po długim biegu. 

Auto dojechało do zakrętu i nagłe Ru- 
bachin zerwał się i krzyknął „Zatrzymaj 
sig“ tak głośno, że szofer natychmiast za- 
hamował. Rubachin wyskoczył z samocho- 
du i poszedł ciężkim krekiem do damku z 
otwartym oknem, takim przyjemnym i 
małym. Po ścianie domu wi się bluszez, 
przy domku zieleniły się grzadki, a na 
klombie podnosił główkę jakiś blady kwia 
tek. W oknie widać było główkę maleńkiej 
dziewezynki. 

W ciszy ogródka, w którym nie było 
ani jednego drzewka, wyraźnie i jasno ku- 
kala kukułka. Miarowo i pewnie wróżyła 
Rubachinowi długie życie. То był ten ta- 
jemniczy głos, który dodał mu sił tam na 
skupie w strasznych chwilach, gdy ziemia 
trzęsła się od wybuchów i kule webijały 
kurz na drodze. 

Kokardka w warkoczyku dziewezynki 
była zielona, jak zieleń na wiejskich grząd 
kach, a га plecami dziewczynki triumfal- 
nie kukala kukułka. 

Ze zdziwieniem marszcząc brewki, dziew 
czynka patrzyła, jak olbrzymi ciężki „wu- 
jek* w podartym kombinezonie odsuwa ją 
lekko, wsuwa głowę do okna i rozgląda się 
po pokoju. Ustąpiła — wie była zdecydo- 
wana czy rozpłakać się czy zacząć krzy- 
czeć — i patrzyła. „Wujek“ ogląda stary 
wielki zegar, pod którym kołyszą się cię- 
żarki, a u góry, wysuwając śmieszny żół- 
ty łebek, kłania się w okienku swego dom- 
ku mały ptaszek i oznajmia kukaniem, że 
obecnie jest па świecie jedenasta godzina. 

— Czy to twoja kukułka? — zapytał 
Rubachin. 

Z przerażenia dziewczynka zapomniała 
rozpłakać się i pawiedzia!a: „Мота“. 

— Pilnuj jej — powiedział Rubachin. — 
Ach ty maleńka... 

Pocałował dziewezynke i szybko poszedł 
do samochodu, skąd obserwowana ga гє 
zdumieniem. Włlazł do auta i powiedział: 
„Jedziemy dalej". 

— Со to, znajoma? — zapytał Andrie- 
ew. 

; — Znajoma — odpowiedział Rubachin 
po chwili — „kukułka. 

Samochód ruszyl. 

Tłum. Maria Gero 


t 
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S PRZĄTNĄWSZY ze stolu na- 
krycie, Daria Wasiliewna po- 
deszła do męża, nakładającego ka- 
losze przed wyjściem do pracy, i 
oznajmiła mu kategorycznym to- 
nem: 
— Filek! Dziś wieczorem idzie- 
my do kina. „Spotkanie na Elbie", 
Bilety już kupiłam. 


Filip Siemionowicz podniósł 
okulary na czoło. 
— Dzisiaj nie mogę, Daszeńko 


powiedział łagodnie. — Dziś wie- 
czorem muszę napisać artykuł do 
gazetki Ściennej.. 142 z Serafiną 
Iwanowną. 

W głosie żony dały się słyszeć 
odgłosy dalekiej burzy. 

— Znów nie możesz? No, wiesz, 
już mi się to znudziło! Cóż ty je- 
steś? Kolegium redakcyjne? 

— Nie jestem kolegium redak- 
cyjnym, Daszeńka. Lecz nasz miej- 
scowy komitet słabo przygotowuje 
się do kampanii urlopowej. I ја 
muszę to naświetlić. 

Burza wybuchła. 

— Kim ty wreszcie jesteś: eko- 
nomistą, czy literatem? Patrzcie 
państwo, Anatol France się zna- 
lazł! 

— Daszeńka, Anatol France nie 
pisywał do Ściennej gazetki. 

— Wiem, że nie pisał, Przecież 
Anatol France był mądrym czło- 
wiekiem i zajmował się swoimi 
sprawami, czego nie można powie- 
dzieć o niektórych ekoncmistach. 
Znudziło mi się już chodzenie do 
kina z Serafiną Iwanowną. Wresz- 
cie czy jestem mężatką, czy nie? 


Pozostawiając swej żonie możli- * 


wość zastanowienia się w wolnej 
chwili nad tym zawiłym zagadnie- 
niem, mąż poszedł do trestu. Daria 


125 


Е. Cuguliewa 


HUMORESKA 


Wasiliewna wsunęła do podręcznej 
torby słoik na pomidory i poszła po 
zakupy. 

Krocząc po Twerskim bulwarze 
rozmyślała gorzko o tym, że mąż 
jej wiecznie pakuje się w nieswo- 
je sprawy: to wejdzie w skład ja- 
kiejś komisji, to organizuje bada- 
nie projektów, to znów jemu po- 
wierzają prowadzenie wycieczki do 
muzeum. Myśli jej przerwał wrzask 
dziecka. Obejrzawszy się zobaczy- 
ła maleńką dziewczynkę, która u- 
padła na swój dziecinny wózeczek. 
Nie mogąc podnieść się bez po* 
mocy, stosowała jedynie dostępne 
dla niej metody: gorzko płakała. 

Daria Wasiliewna rzuciła się ku 
niej, podniosła, otrzepała kurz z 
palta i obejrzała się z wojowniczą 
miną. Spiesznie biegła do niej ko- 
bieta w szarej chusteczce. 

— To wasze dziecko? — spyta- 
ła Daria Wasiliewna. — Nie moż- 
na powiedzieć, dobrze jej pilnuje- 
cie. Czyż tak można? 

Wygłosiwszy kazanie stojącej 
przed nią z miną winowajczyni ko- 
biecie, Daria Wasiliewna poszła do 
sklepu. 

Tam, wybrawszy ładny kawałek 
mięsa, zwróciła się do zarządza- 
jącego: 

— Iwanie  Antipyczu, znacie 
mnie dobrze, jestem waszą stałą 
klientką i sklep mi się podoba. 
Lecz to — po prostu ohyda! Po- 
patrzcie na wystawe, ile tam ku- 
rzu! Czyż można do tego dopu- 
Ścić? 

Zarządzający przestraszony pod- 
skoczył do wystawy. Daria Wasi- 


liewna wyszła z poczuciem spełnio- 
nego obowiązku. 

— Powiedzcie: którędy mogę 
dojść do Biblioteki Lenina? — 
zwrócił się do niej mężczyzna w 
podeszłym wieku z walizeczką. 
Daria Wasiliewna zaczęła tłuma- 
czyć. Następnie pomyślała, że męż- 
czyzna jej nie zrozumie. 

— Pewnie jesteście przyjezdny? 
Od razu się domyśliłam... Wiecie, 
ja idę akurat w tamtą stronę i mo- 
gę was podprowadzić. 

Z zadowoleniem  wysłuchawszy 
wyrazów wdzięczności i komple- 
mentów па temat  spostrzegaw- 
czości moskiewskich niewiast, go- 
spodyni załatwiła wszystko, co 
należało. 

Lecz wracając do domu, Daria 
Wasiliewna już porządnie zmęczo- 
na, spostrzegła obrazek, na które- 
go widok od razu wpadła w zły 
humor: para niedorostków uwic- 
хайа do dwóch młodziutkich topoli 
sznurek i urządziła sobie improwi- 
zowaną huśtawkę; drzewka skrzy- 
piały żałośnie. 

— Cóż wy wyprawiacie, urwi- 
połcie! -— groźnie zapytała Daria 
W asilewna. 

— А wam co do tego? — odparł 
chłopak, patrząc na nią bezczelnie. 

Daria Wasiliewna aż zachłysnę- 
ła się z oburzenia. 

— Jak to, co mi do tego? Lu- 
dzie zasadzają drzewa, żeby po- 
wietrze w Moskwie było czystsze, 
żeby było ładniej. Czyż wam nic w 
szkole nie mówili o „zielonym 
przyjacielu?" 

Daria Wasiliewna rozpędziła się. 


Zapominając, że trzeba przygoto. 
wać obiad, wygłosiła chłopakom 
cały referat o sadzeniu drzew, o 
pożyteczności lasów. 

— Pomyślcie, jak byłoby źle — 
zakończyła — gdyby zginęły nagle 
wszystkie drzewa. 

Niedorostki wstydliwie milczały. 

— A cóż to za baba? — zapytał 
jeden drugiego, gdy Daria Wasi- 


liewna, wojowniczo wymachujac 
podręczną torebką, spieszyła do 
domu. 


— Skąd mogę wiedzieć? Pewnie 
posłanka... Wiesz co, Liosza? Le- 
piej odwiążemy sznurek... 

ж 

Po obiedzie Filip Siemionow ро- 
łożył się, żeby trochę odpocząć. 
А żona wziąwszy arkusz papieru, 
usiadła przy biurku i z zapałem 
zaczęła pisać. 

— Co, piszesz, Daszeńko? 

— Do Wszechzwiązkowego Ko- 
mitetu Radiowego uroczyście 
oświadczyła żona — List radiosłu- 
chacza.. Rozumiesz Filu — doda- 
ła z przejęciem. — Wczoraj przez 
radio powiedzieli, że posąg Piotra 
na koniu w Leningradzie — jest 
dziełem Rastrelli!! А przecież 
wiem, że go stworzył Falkonet. 
Nie można pozwalać na takie o- 
myłki! 

— Niech będzie, że Falkoner? 
Cóż ty jesteś rzeźbiarz, Minizer, 
czy Muchina? 

W strząśnięta taką obojętnością 
Daria Wasiliewna zerwała sie. 
Chciała wybuchnąć gniewną tyra- 
da. Ale spostrzegła, że mąż uśmie- 
cha się żartobliwie, jakby przyła- 
pał ją na jakiejś pomyłce. 

I ona roześmiała się głośno ra- 
zem z mężem. 

Tłumaczył Cejot. 


Niezapomniana pomoc 


(Dokończenie 2e str. 3) 


czyścić i pogłębić samo wejście, 
jak również роте 6 awanport 
oraz przek»pać nowy kanał 
wejściowy od strony morza. 

W ciężkich warunkach sezonu 
jesiennego i zimowego, na desz- 
czu, śniegu i mrozie, dniem i no- 
cą bez przerwy pracowali ra- 
dzieccy marynarze, aby przeryć 
kanał wejściowy do portu i po- 
głębić awanport. 

Na każdym kroku czyhało 
jeszcze wówczas na śmiałych 
marynarzy radzieckich niebez- 
pieczeństwo natknięcia się na 
minę. W ostatnim dniu pracy 
pogłębiarka „Białomorskaja' 
wyciągnęła z dna morskiego 
swymi czerpakami dwie torpe- 
dy, cztery bomby głębinowe, 
kilka bomb lotniczych. Śmierć 
co chwila zaglądała w oczy od- 
ważnym radzieckim  maryna- 
rzom. Nic ich jednak nie od- 
straszało. Z męstwem i odwagą, 
charaxteryzującą radzieckiego 
człowieka, uparcie i przykład- 
nie wykonywali swe zobowią- 
zanie, tworząc nowe głębiny dla 
statków, nowe dojścia do portu, 
odnawiając naszą dumę narodo- 
wą — Gdynię. 

Przeszło 36.000 metrów kwa- 
dratowych powierzchni wodnej 
kanału morskiego pogłębiono do 
więcej niż 9 metrów. Z awan- 
portu wydobyto i wywieziono 
daleko w morze 80.000 metrów 
sześciennych ziemi. 45.000 me- 
trów kwadratowych powierz- 
chni wodnej wewnątrz portu, 


które do tej chwili utrudniały 
nawigację, udostępniono dla 
statków oceanicznych o dużym 
zanurzeniu. Oprócz gruntu o- 
kręty Floty Bałtyckiej wycią- 
gnęły z wody dużo przedmio- 
tów, które przeszkadzały w na- 
wigacji, jak sieci przeciwtorpe- 
dowe i przeciw okrętom pod- 
wodnym, połamane części dźwi- 
gów portowych, maszyny, kotły, 
a nawet rozbity holownik, któ- 
ry wyciągnięto z pomocą czer- 
paków i wind okrętowych. 

Pogłębiarka „„Białomorskaja'' 
wykonywała pracę, do której 
właściwie nie została zbudowa- 
na. Lecz, nie zwracając uwagi 
na nasuwające się trudności te- 
chniczne, marynarze Floty Bał- 
tyckiej uporczywie starali się 
jak najlepiej wykonać powie- 
rzone im zadanie, aby za wszel- 
ką cenę doprowadzić port gdyń- 
ski do stanu pełnej używalności, 
oraz, aby zapewnić terminowe 
ukończenie robót. 


p“ ten wielki wysiłek mary- 

narzy radzieckich, włożony 
w pierwszą fazę odbudowy por- 
tów polskich, jest już tylko 
wspomnieniem historycznym. 
Nigdy jednak nie zapominamy 
o poniocnej dłoni potężnego so- 
jusznika, podanej nam w naj- 
bardziej krytycznej chwili, kie- 
dy bez żadnych środków tech- 
nicznych przystępowaliśzmy do 
odbudowy portów. Praca га- 
dzieckich marynarzy nie poszła 


Popsute i unieruchomione dźwigi, resztki zniszczonych samolotów, 


gruzy i 


st.rty ałomu — oto jak wyglądał port gdyński ро wy- 


pędzeniu okupanta, 


Związku Radzieckiego 


Dziś, dzięki wydatnej pomocy naszego sojusznika — Związku Ra- 
zieckiego, port ten powrócił do życia, Wre tam bezustanna 1госа. 


па marne. Dzis w cztery latı vo 
opisanych wydarzeniach, odu- 
dowany prawie całkowicie zes- 
pół portowy  Gdynia/Glańsk 
staje się czołowym portem, por- 


tem bazowym nie tylko Polski, 
lecz wszystkich państw Deino- 
kracji Ludowej 


M. KRYNICKI 


Wieczór sprawozdawczy 


z pobytu w ZSRR literatów i dziennikarzy 


Kolumnowa Uniwersytetu 
w dniu 14 


ala 

Warszawskiego 
czerwca wieczorem wypełniła się 
po brzegi. Zapowiedziany  wizczór 
sprawozdawczy dziennikarzy i lite- 
ratów, który wrócili z ZSRR ściąg- 
nął setki ludzi. Świadczy to o tym, 
jak siina jest wśród społeczeństwa 
polskiego chęć poznanią Związku 
Radzieckiego choćby przez wysłu- 
chanie relacji ludzi, którzy tam 
byli. 


Z uwagą słuchali zebrani kolej- 
nych przemówień red. Stefana Аг- 
skiego, prof. Wacława Kubackiego, 
red. Jerzego Kowalewskiego i poe- 
ty Mieczysława Jastruna. 


Trudno było w ramach dwóch go- 
dzin powiedzieć о wszystkim, со 
uczestnicy wycieczki widzieli i prze- 
ży.i. Dlatego też mówcy poruszali 
jedynie sprawy zasadnicze, zazna- 
czając jednak zawsze ogromną зег- 
deczność i gościnność ludzi radziec- 
kich ich żywe zainteresowanie 
sprawami Polski, ich sympatię dla 
Polaków. z 


„Zainteresowanie to powie- 
dział red. Arski — daje się zauważyć 
nie tylko wśród inteligencji. Jest 
ono również żywe wśród robotni- 
ków. W Nowosybirsku na przykład 
pierwszym pytaniem, jakie nam 
zadano po przywitaniu na lotnisku, 
było: „A jak się odbudowuje War- 
szawa?*. W rozmowie о powożen- 
nym budownictwie usłyszeliśmy od 
jednego z robotników takis zra- 
mienne zdanie: „My mamy 30 lat 
budownictwa za soba, wy macie 
| dopiero 5, ale w gruncie rzeczy 
| macie już w sumie 35 lat doświad- 


„Przekraczając granice Związku 
Radzieckiego — powiedział z kolei 
red. Kowalewski wkroczyliśmy w 


nową epokę historyczną, nowe ży- 
cie, którego cechą jest пізиѕіаппа 
wa ka o nową Świadompść, nową 
gospodarkę o przejście od socjalizmu 
do komunizmu. Wyrazem tej walki 
jest m. in. powojenna рес о:айса 
która w produkcji przewyższyła 
przedwojenną pięcioiatkę о 50%, 
jest świadomy i rozumny pəd do 
stosowania najnowszych osiągnięć 
techniki, mechanizacji i automaty- 
zacji. ZSRR posiada 100 tys. wiel- 
kich zakładów przemysłowych. бро- 
śród tych 100 tys. wiele zakła- 
dów zostało już zmechanizowanych. 
Jeden z tych zakładów, mianowicie 
walcownie szlachetnych stali w No- 
wosybirsku zwiedziiiśmy. Nie ma w 
nich nie starego. Produkcja jest cał. 
kowicie zmechanizowana i zauto- 
matyzowana. Robotnicy uczą 516. 
Wielu z nich będzie inżynierami, 
ale nawet ci, którzy pozostaną ro- 
botnikami, będą mieli wykształce- 
nie techniczne, albowism przez zau. 
tomatyzowanie procesów produkcji 
praca będzie wymagała—więcej wy- 


siłku umysłowego, wiadomości 2 
dziedziny techniki i mechaniki. W 
ten sposób znikną różnice między 


pracą fizyczną i umysłową." 


Z dużym zainteresowaniem Wwy- 
słuchali zebrani referatu red. Ko- 
walewskiego. Bowiem z referatu 
ego wynikało, że sprawy zniesie- 
nia różnic między pracą fizyczną a 
umysłową, międy pracą robotnika 
a chłopa, które wydawały się jesz- 
cze bardzo dalekie. w ZSRR są już 
realizowane, że przez to rozpoczyna. 
się nowa epoka historyczna, epoka 
komunizmu. 


Właściwe uzupełnienie relacji, 
stanowił kolorowy fiim  krótkome- 
trażowy  obrazujący gigantyczna 
dzieło odbudowy Ukrainy Radziec- 
kiej ze zniszczeń wojennych. 
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- Robotnicy 


Na podstawie rozmowy z 
inż. Marią Panferową, na- 
czelnikiem departamentu 
racjonalizacji i wynalaz- 


czości Ministerstwa Budo- 
wy Maszyn i Narzędzi 
ZSRR. 


Każdy tysiąc robotników dał 
przemysłowi radzieckiemu w 1947 
roku 145 projektów wynalazków 


Bohater 


Socjalistycznej 
Rustam Rustanow, wiertacz Zjed- 


Pracy 


noczenia Naftow:go  „Azerbaj- 
dżanneft* (od lewej). Rustanow 
uzyskał ten zaszczytny tytuł za 
wybitne zasługi w dziedzinie 
zwiększenia wydobycia nafty. 


i wniosków  racjonalizatorskich. 
Co siódmy robotnik radziecki był 
w ten sposób racjonalizatorem 
lub wynalazcą. 

W zeszłym roku ilość nadesła- 
nych projektów wzrosła kilka- 
krotnie. Gospodarka radziecka 
mogła zaoszczędzić nowe setki mi- 
lionów rubli. 

Przyjrzyjmy się na przykład 
przedsiębiorstwom Ministerstwa 
Budowy Maszyn i Narzędzi. Mo- 
gły one w ciągu roku ubiegłego 
zaoszczędzić dziesiątki milionów 
rubli przede wszystkim dzięki te- 
mu, że co szósty robotnik zakła- 
dów podległych Ministerstwu był 
wynalazcą lub racjonalizatorem. 

Nieodkryte, a przebogate źród- 
ło utajonych w narodzie zdolno- 
ści i talentów, — о którym w 
pierwszych latach po Rewolucji 
pisał założyciel państwa radziec- 
kiego, W. Lenin przeobra- 
ziło się dziś w szeroką rzekę na- 
rodowej twórczości, narodowej 
jasnej Świadomości pracy Фа 
siebie, dla całego socjalistyczne- 
go społeczeństwa. 

Twórczość ludzi radzieckich 
rozwija się w bardzo wielu kie- 
runkach. Ale nic nie charakte- 
ryzuje jej tak głęboko, jak nie- 
zwykle bogaty ruch nowatorski 
w produkcji. Przodownicy pracy 
wespół z inżynierami i technika- 
mi, ściśle współpracując z ra- 
dzieckimi naukowcami, nieprzer- 
wanie zwiększają zdolności pro- 
dukcyjne przedsiębiorstw, podno- 
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szą poziom i jakość wytwórczości, 
wyszukują wciąż nowe, niewyko- 
rzystane dotychczas rezerwy; i 
możliwości. A z ogarniającym mi- 
lionowe masy ruchem współza- 
wodnictwa pracy nierozerwalnie 
związana jest wynalazczość robot- 
nicza i racjonalizatorstwo. Я 

Niezwykle różne są tematy i 
stopień technicznego opracowania 
wniosków _racjonalizatorskich i 
projektów wynalazków przedkła- 
danych przez robotników radziec- 
kich.  Przygniatająca większość 
spośród nich wpływa w formie 
zgłoszeń piśmiennych z dołącze- 
niem szkiców i wykresów. Zgło- 
szenie na piśmie jest konieczne, 
gdyż później, o ile wniesiony 
waiosek zostanie zrealizowany, a- 
utor będzie mógł na podstawie 
swego zgłoszenia otrzymać wyna- 
grodzenie przewidziane w га- 
dzieckiej ustawie o ochronie praw 
autorskich. 

Czy nie ciekawi Was, kto kie- 
ruje działalnością racjonalizato- 
rów i wynalazców па terenie 
przedsiębiorstw i radzieckich za- 
kładów przemysłowych? 

krzy każdym z wydziałów te- 
chnicznych przedsiębiorstwa ist- 
nieją specjalne biura. Ogólne kie- 
rownictwo nad nimi spoczywa w 
rękach głównego inżyniera. O- 
prócz tego, zakładowymi biurami 
kierują specjalne biura racjonali- 
zącji i wynalazczości, stworzone 
przy głównych zarządach mini- 
sterstw. Działalność ich nadzorują 
ogólnoministerialne departamenty 
racjonalizacji i wynalazczości. 

Biura zakładowe pomagają 
praktycznie wynalazcom i racjo- 
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biuro racjonalizacji zwołało wraz 
z komitetem związku zawodowe- 
go specjalne zebranie swych sta- 
łych współpracowników: projek- 
todawców, wynalazców i racjona- 
lizatorów. Zadanie do wykonania 
było proste: opracować sposoby 
zwiększenia wydajności pracy. 


Po kilku dniach do biura i ko- 
mitetu związkowego wpłynęło po- 
nad sto wniosków. Dokładnie o- 
pracowane w nich były projekty 
wykonania nowych zadań ze 
szczegółowym uwzględnieniem 
gdzie, co i jak nałeżałoby wyko- 
nać. Jedni proponowali wprowa- 
dzenie nowych, bardziej wydaj- 
nych metod pracy, inni wskazy- 
wali na możliwości zastosowania 
nowych, specjalnych narzędzi, in- 
ne znów wnioski zawierały pro- 
jekty mechanizacji oddzielnych 
procesów produkcji itp. 

Wydział techniczny fabryki, 
któremu biuro racjonalizacji prze 
kazało zgłoszone wnioski, opraco- 
wał na ich podstawie nowe formy 
technologii i cały szereg drobniej- 
szych, ale nie mniej ważnych u- 
doskonaleń produkcji. Wszyscy a- 
utorzy wykorzystanych w całości 
lub częściowo projektqw otrzyma 
li specjalne wynagrodzeni:, któ- 
rych wysokość zależy od sumy 
rocznej oszczędności, jaką dało 
zastosowanie każdego projektu. 


Ale wynagradzane są nie tylko 
wnioski  racjonalizatorskie lub 
wynalazki, mające na celu zwięk- 
szenie wydajności pracy, albo da- 
jące oszczędność surowca, mate- 
riałów pomocniczych czy energii 
elektrycznej. Specjalne sumy prze 


Delegat Rady Najwyższj ZSRR Boryskin, będąc jednocześnie kie- 
rownikiem odcinka jednego z szybów kopalni „Мозкиюнро“, zdo- 


był ostatnio zaszczytny tytuł Bohatera Pracy Socjalistycznej, 


га 


wybitne sukcesy w dziedzinie usprawienia pracy górników. Zasto- 
sowanie jego metod dało poważne zwiększenie wydobycia węgła. 


nalizatorom, opracowują techni- 
czną stronę wniosków. wykonują 
szkice projektów, wykresy i pla- 
ny „obliczają możliwe do uzyska- 
nia oszczędności. 


Zajrzyjmy do takiego biura na 
przykład w moskiewskiej II Fa- 
bryce Zegarów, która wprowadza 
w tej chwili produkcję nowych 


typów mechanizmów. Fabryczne 


widziane są dła autorów projek- 
tów ułatwienia i ulżenia pracy ro- 
botnikom, czy też dalszego zwięk- 
szenia bezpieczeństwa i higieny 
pracy. 

Dość często również, biura fa- 
bryczne. współdziałając z organi- 
zacjami zawodowymi organizują 
specjalne, masowe konkursy na 
najlepsze ulepszenia czy wynałaz- 


mi i racjonalizatorami 


ki. W każdym z nich bierze udział 
po kilkanaście a nawet kilkadzie- 
siąt tysięcy osób. Biura fabryczne 
pamiętają, że forma konkursów 
wciąga wciąż nowych pracowni- 
ków do ruchu racjonalizacji i wy- 
nalazczości, "aktywizujące wciąż 
twórczą działalność robotników, 
techników i inżynierów. 

W jaki sposób przedsiębiorstwa 


radzieckie rozpatrują i realizują 
wnioski racjonalizatorskie i wy- 
nalazcze? 


Ani jeden z nadesłanych projek 
tów nie może pozostać bez rozpa- 
trzenia — gwarantuje to prawo 
radzieckie. Każdy  poszczególny 
wniosek, który wpłynie do fa- 
brycznego (w większych zakła- 
dach przemysłowych— do eddzia- 
łowego) biura racjonalizacji і му 
nalazczości, trafia do rąk specja- 
listów, którzy rozpatrują go, oce- 
niają i wydają szczegółową opi- 
nig. Ocenę specjalistów rozpatru-= 
je z kolei biuro fabryczne. Jeżeli 
uzna ono, że projekt należy zrea- 
lizować, wówczas wniosek prze- 
syła się do zatwierdzenia naczel- 
nikowi wydziału technicznego, 
lub głównemu inżynierowi zakła- 
du. 

Opracowaniem przyjętego do 
realizacji projektu zajmują się 
konstruktorzy wydziału technicza 
nego, a kierownik wydziału wy- 
znacza poszczególnym oddziałom 
fabrycznym dokładne terminy 
przygotowania lub wykonania ko- 
niecznych części realizowanego 
projektu. 

Do zadań biur fabrycznych na- 
leży także udzielanie jak najdalej 
idącej pomocy racjonalizatorom 
i wynalazcom. Robotnikom, któ- 
rzy nie mogą w pełni wyrazić 
swych myśli w technicznych wzo- 
rach, wykresach czy rysunkach, 
biuro przydziela specjalnych do- 
radców, 

Bardzo dużą pomoc dla гасјо- 
nalizatorów stanowią również sta- 
li doradcy, pracujący przy gabi- 
netach technicznych, powstają- 
cych w dużych zakładach prze- 
mysłowych, Pałacach Kultury i 
świetlicach. W podobnych gabi- 
netach — pracowniach robotnicy 
opracować mogą dokładnie wszy- 
stkie swoje wnioski. 

Aktywny udział w rozwoju 
masowej robotniczej wynalazczo- 
ści i racjonalizacji biorą radziec- 
kie związki zawodowe. Biura fa- 
bryczne ściśle współpracują i ko- 
rzystają z wybitnej pomocy orga- 
nizacji związkowych. Oprócz tego 
przy związkowych fabryczno -za- 
kładowych komitetach istnieją 
specjalne komisje masowej wyna- 
lazczości i racjonalizacji. Dbają o- 
ne o zgodne z prawem określanie 
wysokości wynagrodzeń, czuwają 
nad kolejnym i szybkim гогра!гу- 
waniem projektów w biurach i 
wydziałach technicznych, a póź- 
niej — nad szybką realizacją przy 
jętych wniosków. Komisje w bar- 
dzo wielu wypadkach przychodza 
z pomocą robotnikom pracującym 
nad wykonaniem swoich projek- 
tów, służąc im zawsze gdy tego 


„potrzeba, techniczną pomoca i ra- 


dą inżynierów techników = 


specjalistów. 
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Co zrobiła Warszawa 


tym pytaniem 
pewne wspom- 
nienie, obraz, często w niedzielę 
w  Ckresie Miesiąca  Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej wi 
dziany ną ulicach Warszawy. Mia- 
nowicie — auto. Zwykła ciężarowe 
ац'о, wokół kiórego jednak grupo- 
wali siz ludzie. Auto bowiem było 
ruchomym kioskiem, kolporterem 
wydawnictw radzieckich i Sp. Wyd. 
„Wspólpraca. W ten pomysłowy 
spozób, Oddział Stołeczny Towa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej rozsprzedał w okresie Miesiąca 
3.980 egz. książzk, nie licząc cza- 
sopism. 

Аз to było w ubiegłym roku. A 
przecież w roku bieżącym Od- 
dział Stołeczny wzmógł swą dzia- 
łalność. Świadczy o tym powstanie 
nowych kół Towarzystwa przy Uni 
wersytzcie Warszawskim, рогу Po- 
licwhnice, przy gimnazjam i li- 
ceum księży Marianów, powołanie 
do życia trzech zarządów .dzielnico- 
wych — Pragi Centr., Śródmieścia 


i Woli. 


ddział Wojewódzki Towarzystwa 

Przyjaźni Poisko - Radzieckiej 
w Kie.cach, chociaż jeszcze nie obej 
muja Radomia i Czętochowy, które 
są powiatami wydzieionymi, liczy 
już ckoło 25,000 członków zgrupowa 
nych w 285 kołach. Duże zaintere- 
sowanie Towarzystwem na terenie 
całego wojewódziwa wykazuje 
Związek Nauczycielstwa  Poiskiego, 
który postawił sobie za zzdania zor- 
ganizowanie we wszystkich szko- 
łach kół, lub „kącików* przyjaźni 
polsko - radzieckiej. 

Aktyw obywatelski i nauczyciel- 
stwo bierze czynny udział w ak- 
ciach odczytowych. Cyfra 137 odczy 
tów wygioszonych tylko wı lutym 
br. nie jest wystarczająca, ale sta- 
nowi дсргу początek. 

Towarzystwo prowadzi kursy ję- 
zyka rosyjskiego w wisiu miejsco- 
wościach. Kursy te istnieją już w 
Pionkach, Ostrowcu, Skarżysku. 
Kamiennej, Starachowicach, w Kiel 
cach przy OKZZ, przy kursach wie- 
czorowych dla dorosłych i gimna- 
ziach. Kursy języka rosyjskizgo cie_ 
szą się znaczną frekwencją. Юіаїе- 
go też w planie na rok 1949 Oddział 
Wojewódzki przewiduje znaczne po- 
większenia ich liczby. 

Coraz intensywnisj rozprowadza- 
nz są czasopisma Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej, które 
wśród społeczeństwa kieleckiego 
znajdują chętnych czytelników. Od- 
dział kielecki rozprowadza ponad 
10.000 egz. „Przyjaźni“, ponad 2.700 
egz. gazety „Wonność”, ponad 2.000 
„Wolnych Narodów" i kiskodziesiąt 
eszampiarzy „Materiałów Фа со. 
wych”. 

W związku z epsiem robotników 
Pustkowa powstają coraz to nowe 
koła Tova-zystwą Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej: np: w Kielcach 


związku z 
nasuwa się 


w 


РЕБЕ. э ا‎ у. 


Utarło się na ogół mniemanie, 
że cyfry są sucha, że artykuł zawie- 
rający dużo cyfr jest nudny. Trud- 
no jednak, mówiąc o wynikach 
czyjejś pracy, uniknąć cyfr. I właś- 
nie wtedy cyfry nie są nudne. Na- 
bierają wymowy i znaczenia. Dla- 
tego, mówiąc о rezultatach pracy 
Oddziału Stołecznego nie podobna 
obejść się bez cyfr. Są one bowiem 
miernikiem, sprawdzianem tej pra- 
cy. A więc: w okresie ostatnich 
trzech miesięcy w stolicy odbyło 
się około 1.500 zebrań kół Towa- 
rzystwa, wyświetlono własną apa- 
raturą 120 seansów filmowych, któ- 
re zobaczyło 15.300 osób. Rozprowa- 
dzono (tylko w roku bieżącym) 
5.000 referatów i broszur, 15.000 
plakatów i sloganów  propagando- 
wych, 288.000 egz. gazety „Wol- 
ność”, 96.000 egz. tygodnika „Рггу- 
jaźń'. 

Nie należy zapominać о pracy 
Komisji Kulturaino - Oświatowej, 
której członkowie przygotowali i wy- 
głosili następujące referaty: w 
marcu — „Państwo a wyznania w 


Ly 06--;1- е 
przy Obwodowym Urzędzie Poczto- 
wym i Rejonowym Urzędzie Telefo-- 
nicznym, przy hucie „ама“ oraz 
przy Sądzie Okręgowym. 

Рога istniejącą biblioteką w Kiel- 
cach, zostałą otwarta znacznia więk 
sza biblioteka Towarzystwa w 
Ostrowcu. © 


„Со dali Miczurin i 


Związku Radzieckim”, w kwietniu— 
Łysenko wsi 
radzieckiej” w maju — „Życie wsi 
radzieckiej” w czerwcu — „Życie 
i twórczość Puszkina” oraz „Lot- 
nictwo Związku Radzieckiego”. 

Przyjrzyjmy się jeszcze wzrosto- 
wi ilości kół i członków Towarzy- 
stwa w Warszawie. W dniu 1.X.1948 
roku było 316 КО! grupujących 
33.718 członków. Do dnia 5.VI br. 
liczba kół wzrosła do 694 a liczba 
członków do 90.500 osób, czyli ilość 
członków Towarzystwa w Warsza- 
wie powiększyła się o 268%. A 
przecież czyn  Pustkowa znajduje 
nadal chętnych naśladowców i co 
dzień w szeregi członków Towa- 
rzystwa wstępują całe zakłady 
pracy czy załogi fabryk. 

IV Zjazd Oddziału Stołecznego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko -Ra- 
dzieckiej wytyczy nowe drogi pracy, 
odkryje i'usunis braki i nisdo- 
ciągnięcia w dotychczasowej dzia- 
łalności oraz ugruntuje podstawy do 
dalszego rozwoju Towarzystwa. 


e 


Powiat ten przeprowadził ekshu- 
mację zwłok 130 poległych  żołnie- 
rzy radzieckich, składając je we 
wspólnej mogile na cmentarzu w 
Ostrowcu obok zbiorowego grobu 


rozstrzelanych w czasie okupacji 
Polaków. 
ранит | 5. 8. 


Szybki oddźwięk 


Niedługo trzeba było czekać 
na oddźwięk zamieszczonego w 
nr 21 „Przyjaźni“ apelu o za- 
ofiarowanie książek polskich 
drukowanych alfabetem Brail- 
le'a dla niewidomego z ZSRR. 
Do Zarządu Głównego Towa- 


rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej wpłynął cenny dar 
wraz z równie cennym listem, 
-którego treść  przedrukowuje- 
my: 
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Wrocław zawiadamia 


ry ARZĄD Wojewódzki Towa- 

rzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej we Wrocławiu zawia- 
damia, że z dniem 1 czerwca 1949 
r. ctwarta została w Legnicy 
Przy ul. Średkewej 63, Rczdziel- 
nia czasepism wydawanych i kol- 
pertowanych przez Tcewarzystwo 
Przyjaźni  Рс!5Ко - Redzieckiej: 
„Woelność*, „Przyjaźń, „Wolne 
Narody“ i „Materiały Świetlico- 
ме“. 

Rczdzielnia ebsługiwać będzie 
nestępujące powiaty: Legn'ca, Lu- 
biin, Legnica, Złotsria, Średa Ślą 
ska i Jawor. 

We wszystkich sprawach doty- 
czących wyżej wyraienienych po- 
wiatów prosimy się zwracać do 
i Rozdzielni w Legnicy. 


„W związku z notatką w cza- 
sopiśmie „Przyjaźń“ str. 15 pt. 
„List, który każdy powinien 
przeczytać”, Koło Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej nr 
7 przy Centrali Handlowej Prze- 
mysłu Chemicznego w Bydgosz- 
czy przesyła dar kol. Bulińskie- 
go Maksymiliana zam. Byd- 
goszcz, ul. Jackowskiego пг 
15-5 (Przegląd kwartalny Brail- 
le'a wydanie 3 rok, marzec 
1928 nr 16) dla Kolienowa Wta- 
dimira Iwanowicza zam. Sta- 
lingrad, ul. Donieckaja 37. 

Aby pogłębić przyjaźń pol- 
sko-radziecką, wyrażamy naj- 
serdeczniejsze życzenie dostar- 
czenia niniejszego „Przegiądu 
Куапатеро“ możliwie jak naj- 
szybciej oraz przesyłamy ро- 
zdrowienie z Polski dla bohater- 
skiego miasta Stalingradu і [е 
го obrońców. 

Szlachetnemu ofiarodawcy 
ob. Bulińskiemu Maksymiliano- 
wi z Bydgoszczy jak również 
Zarządowi Koła T-wa Przyjaźni 


Polsko-Radzieckiej nr 7 przy 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Chemicznego w Bydgoszczy 


składamy w imieniu Kolienowa 
Władimira Iwanowicza, Zarzą- 
du Głównego Towarzystwa oraz 
redakcji „Przyjaźni“ najserdecz- 
niejsze podziękowanie, 


Przyjdźni 


Lublin 


S TAN organizacyjny Oddziału To- 

warzystwa na terenie woje- 
wództwa lubelskiego przedstawia się 
następująco: 

W ostatnim kwartale ubiegłego ro- 
ku na obszarze województwa lubel- 
skiego działało 159 kół z niespełna 
17 tysiącami członków. W pierwszym 
kwartale r. b. zanotowano już 308 
kół z pokaźną liczbą około 21.338 
członków, 

W drugiej połowie 1948 roku 1 w 
roku bieżącym TPPR zorganizowało 
w województwie lubelskim 2.006 od- 
czytów dla blisko 256.000 słuchaczy. 

Dla młodzieży wiejskiej urządzono” 
też 12 odczytów z przezroczami. W 
Lublinie wystawiono 12 gablotek z 
fotosami. 

W Lublinie, Lubartowie, Radzy- 
niu, Łukowie, Białej Podlaskiej, Par- 
czewie, Chełmie Lub. i Zamościu zor- 
ganizowano wystawę p.t. „Roln ctwo 


ZSRR*. Wystawę zwiedziło przeszło 
7 tysięcy osób. 
Kina objazdowe w pierwszym 


kwartale b.r. dały 487 seansów, fil- 
my kin objazdowych zobaczyło ogó- 
łem 66 tysięcy widzów. 

W styczniu b.r. zorgan zowano wy 
cieczkę do Muzeum Lenina w Poro- 
ninie w liczbie 175 osób. W skład 
wycieczki weszli pracownicy nauk:, 
przodownicy pracy oraz delegaci naj- 
lepiej pracujących kół. 

Oddział Wojewódzki urządzał rów- 
nież akademie i obchody. 

W Lublinie zorganizowano 4 kursy 
języka rosyjskiego dla początkują- 
cych trwające po 3 miesiące. W naj- 
bliższej przyszłości zorganizowane 
zostaną kursy dla średn o-zaawanso- 
wanych i dla zaawansowanych. 

Oddział Wojewódzki nie ma je- 
szcze dobrze zorganizowanych i 
sprawnie działających Oddziałów Po- 
wiatowych. Stąd pochodzą niedoc:ą8- 
nięcia w pracy. Stan ten jednak po- 
prawia się znacznie. Gdzie działal- 
ność oparto па czynniku obywatel- 
skim a Zarządy Oddz ałów lub Kół 
są aktywne — tam osiągnięcia są 
najpoważniejsze. 

W planie na rok 1949, który był o- 
mawiany na Zjeździe Wojewódzkim 
w dniu 26.V, r. b., ustalono dalsze 
wytyczne pracy Oddziału Lubelsk e- 
go: przerzucenie się w pracy organi- 
zacyjnej na odcinek wiejski, współ- 
praca z Ligą Kobiet, ZNP i ZMP, 
rozszerzenie prac kulturalno-ośw:a- 
towych na teren wiejski, lepsze zor- 
ganizowanie pracy powiatów, dalszy 
rozwój kolportażu, opieka nad groba- 
mi żołnierzy radzieckich. 

Delegaci IV Zjazdu, który odbył 
się w maju br. zobowiązali się do 
podjęcia intensywnej pracy, godnej 
wojew. lubelskiego, gdyż tutaj pow- 
stało Towarzystwo Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej w 1944 roku. 

Do pracy postanowiono przystąp © 
tuż po Zjeździe, jeszcze w czerwcu, 
łącząc je z pozjazdową akcją spra- 
wozdawczą delegatów. 

S. S. 
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26.VI.1712 — Na stoczni w reters- 


burgu spuszczony został na 
wodę pierwszy zbudowany tu 
okręt „Połtawa“. 

26.У1.1930 — Otwarcie XVI Zjaz- 


du WKP(b). 

26.У 1941 — Zginął Bohater 
Związku Radz eckiego, N. Ga- 
сте По. 

26.V1.1945 — Podpisanie Karty 
ONA 


27.V[.1505 — Początek powstania 

' na pancerniku „Potiomkin“. 

27.VI.1345 Głównodowodzący 
"wszystkimi siłami zbrojnymi 
ZSRR, J. Stalin mianowa- 
ny został Generalissimusem 
Związku Radzieckiego. 

30.У1.1648 Początek podróży 
jakuckiego kozaka S. Deżnie- 
wa, pierwszego Europejczyka, 
który przebył Cieśninę Berin- 
ga. 

30.V1.1341 — Gen. Sikorsk zawie- 
ra umowę z ZSRR. 

1.VIF.1862 — Otwarcie Państwo- 
wej Publicznej Biblioteki w 
Moskwie (obecnie Państwowa 
Biblioteka ZSRR im. W. I. Le- 
n na). 

1.VII.1889 — Urodziła się znana 


zeżbiarka radziecka W. 
Muchina. 
2.VII.1916 — W. Lenin kończy 


książkę „Imperializm jako naj 
wyższe stadium kap talizmu'. 


Аа – Aa 
Bb— Бо 


Puszkin i jego utwory 
па ekranie 


S TOPIĘCDZIESIĘCIOLE- 

CIE urodzin Aleksandra 
Puszkina kinematografia ra 
dziecka upamiętnia dvoku- 
mentarnym filmem biogra- 
ficznym, poświęconym ży- 
ciu i twórczości tego wiel- 
kiego pcety. Film opraco- 
wali reżyserzy S. Bubrik i 
W. Wikcłaj. Film o Pusz- 
kinie wywołał entuzjazm 
widzów zarówno dzięki 
swym walorem estetycznym 
jak — znakomicie środka- 
mi sztuki filmowej przepro- 
waądzcnej opowieści о dro- 
dze twórczej poety. 


Życie i światopegladowa 
ewolucja рсеіу stają się 
bardziej zrezumiałe i bli- 
skie. Oto Moskwa. Miasto 
urodzenia peety. Oto Car- 
skie Sicło. Tu Puszkin pró- 
buje po raz pierwszy swych 
tcetyckich zdolności. 


Kaukaz, którego majesta- 
tyczne piękno Puszkin 
pierwszy cdkrył dla poezji; 
oto Krym, Besarabia i jej 
stclica Kiszyniów. Tu 
Puszkin spotyka  dekabry- 
stów. 


Wieś Michajłowskoje. Tu 
poeta kończy „Eugeniusza 
Oniegina*; kreś'; pierwsze 
zdanią „Borysa Godunowa'. 

I znów Moskwa... Wier- 


WCZNAMYŁROSYPSELEEGO 


sze готріотіепіопе ogniem 
buntu. Słewa, które Lenin 
ebrał za dewizę gazety 
„Iskra... — „z iskry roz- 
gorzeje płemień...* 

Postać Puszkina nie po 


raz pierwszy ukazuje się na 
srebrnym ekranie. Po woj- 
nie wyświetlany był na na- 
szych ekranach przedwo- 
jenny film radziecki ро- 
święceny młodym latem po- 


Pełna siły i wyrazu sc”na z filmu 

pt. „Dubrowski', osnutego na tle 

znanzj powieści Puszkina o tym- 
że tytule. 


АРАП” ПЕТРА ВЕЛИКОГО 


B? числе ? молодых людей, отправпгнных Петром Benn- 


ким в чужие края для приобретения ? сведений 4, 
мых ° государству преобразсваннсму ?. находился его крест- 
ник, арап Ибрагим. Он обучался в Парижском BCEHHOM учили- 
ще ®, выпущен был капитаном артиллєрии, отличился» в 
панской войне и тяжело!) раненый, всзвратился!) в 
Император посреди обширных!) своих трудов не переставал 
осведомляться!?) о CECEM любимце! и всегда!) получал!) лест- 


необходи- 


nc- 
Париж. 


ные!?) отзывы!®) насчёт!» его успехов?) и поведения?) Петр бъл 
очень?) им доволен и неоднократно звал?) его в Россию... 

Однажды Ибрагим был у выхода?% герцога?) Орлеанского. 
Герцог, npoxcha мимо его, остановился?®, вручил ему письмо“, 
приказав прочесть на досуге?. Это было письмо Петра nep- 


вого . . . 
Это 


письмо тронуло?) 


Ибрагима до глубины 


сердца. 


С той минуты участь” его была решена?. На другой день он 
обявил регенту своё намерение? немедленно?) отправиться? 
в Рсссию. . . Регент обещал ему отставку и написал обо всем 


русскому цгрю. . . 


Ибрагим скоро собрался в дорогу. , . 
Путешествие?) не показалось єму столь ужасно , как он 
того ожидал? Нечувствительным образом очутился он на русс- 


кой грзнице. 


Осень уж наступила. . . 


1) abisyńczyk, murzyn (Tu — mowa o pradziadzie Puszkina ро linii 


macierzyńsk ej); 


2) w liczbie; 


3) zdobycia; 4) wiadomości; 5) niezbęd- 


nych; 6) państwu; 7) przekształconemu, zreformowanemu; 8) szkole; 9) 


odznaczył się; 10) ciężko; 11) wrócił12) rozległych; 
14) faworycie; 15) zawsze; 16) otrzy-mywał; 
19) w sprawie, co do; 20) tut: postępów; 21) zachowania się; 22) bardzo; 
23) wzywał; 24) wyjścia (dworskiego); 25) księcia; 26) zatrzymał się; 27) 


17) pochiebne; 


13) dowiadywać się; 


18) ор nie; 


list; 28) w wolnej chwili; 29) wzruszyło; 39) los; 31) zdecydowana; 32) 
zam ar; 33) natychmiast; 34) wyruszyć; 35) podróż; 36) straszne, окгор- 


ne; 37) oczekiwał. 


zmiękczenia 


ety pt. „Młodość poety“. Po- 
za tym sylwetka Puszk'na 
ukazuje się na ekranie lub 
mówi się o nim w takich ra- 
dzieckich filmach biogra- 
ficznych jak „Lermontow, 
„Glinka”, „Bieliński“, Przy- 
pom.nają o twórczości wiel 
kiego peety filmy, których 
scenariusze były mniej lub 
więcej udanymi przeróbka- 
mi jego utworów, Po uiwo- 
ry Puszkina sięgają nie tyl 
ko Rosjanie. Przerabiają je- 
go poematy, dramaty 1 оро- 
wieści Amerykanie („Czar- 
ny Orzeł* z Rudolfem Va- 
Теп по w гей Dubrowskie- 
во), Niemcy („Córka porcz- 
mistrza”), „Francuzi („P ko- 
wa Dama“), poszukujac jed- 
nak raczej nie wielkich wa- 
lorów piękna, myśli i uczuć 
lecz... frapujacej a nawet 
sensacyjnej treści. 


Filmów, esnutych na 
tle utwerów Puszkina, na- 
kręceno w różnych wytwór 
niach na całym świecie — 
kilkadziesiąt. Lecz do naj- 
bardziej udanych, zgod- 
nych z duchem jego ca'ej 
twórczości należy radziecki 
film „Dubrowski*, nasrę- 
сопу w 1936 r. przez reży- 
sera A. Iwanowskiego. 


L. RUBACH 


znak 


Nauka w służbie radzieckiej kultury fizycznej 


AD wejściem do Instytutu Wy- 

chowania Fizycznego im. J. Sta- 
lina jest wykuta w murze podobizna 
orderu Lenina. Tym najwyższym w 
Związku Radzieckim odznaczeniem 
nagrodzony został Instytut Moskiew- 
ski za wybitne zasługi w krzewie- 
niu kultury fizycznej. 

Jeszcze trwała obca interwencja, 
jeszcze młode państwo radzieckie 
walczyło o swój byt, kiedy Lenin w 
1920 roku podpisał dekret o powoła- 
niu Państwowego Centralnego Insty- 
tutu Wychowania Fizycznego, 


czwartym roku specjalizują się w 
jednej lub kiiku dyscyplinach. Ab- 
solwenci tego wydziału pracują nie 
tylko jako wykładowcy ałe również 
zajmują się pracą trenerską w zrze- 
szeniach i klubach. 

Instytut charakteryzuje wysoki po- 
ziom pracy naukowej. Wszystkie za- 
gadnienia związane z uprawianiem 
sportu i upowszechnieniem kultury 
fizycznej są przedmiotem badań na- 
ukowych, wykłuczając tak charakte- 
rystyczne dla kapitalistycznego spor- 
tu pseudo-naukowość i improwizację. 


Lekcja boksu w Centr. Inst, Kultury Fizycznej 


im. Stalina w 


Moskwie. 


W chwili powstania brak było 
podręczników, brak pomocy nauko- 
wych, brak jakiegokolwiek nauko- 
wego dorobku w dziedzinie kultury 
fizycznej Równolegle więc 2 szkole- 
niem pierwszych pedagogów praco- 
wano intensywnie aby przygotować 
pomoce naukowe, rozpoczęto też pra- 
ce naukowo-badawcze. Obecnie jest 
już jedenaście instytutów i przeszło 
30 liceów wychowania fizycznego w 
ZSRR. Jednak Instytut Moskiewski 
pozostał centrum badawczej i nau- 
kowej pracy. 

Instytut posiada dwa wydziały — 
pedagogiczny i sportowy. 

Wydział pedagogiczny szkoli wy- 
kładowców wyższych uczelni wycho- 
wania fizycznego. Szkolenie trwa 
cztery lata — dąży do jak пајреі- 
niejszej wszechstroności. 

Wydział sportowy szkoli trene- 
rów-pedagogów. Oprócz ogólnego wy 
szkolenia absolwenci na trzecim i 


Uwaga, | 
Lzytelnicy! | 


Rozwiązanie konkursu 


„Szukamy właścicieli za- 
gubionych przedmiotów 
— w następnym numerze. 


Lekarze i psychologowie, fizycy i 
fizjologowie badają w sposób nau- 
kowy. skuteczność różnych stylów, 
metody treningów, sposób odżywia- 
nia się itd. W ten sposób — ciągle 
kontrolując i podając rewizji już 
osiągnięte—radziecka nauka aktyw- 
nie współdziała w tworzeniu moc- 
nych podstaw powszechnej socjali- 
stycznej kultury fizycznej i zarazem 
rekordowych osiągnięć radzieckich. 

Obok wspomnianych dwóch wy- 
działów istnieje przy instytucie dwu- 
letnia szkoła trenerska. Wysokiej 


klasy sportowcy nabywają teoretycz- 
ne wiadomości, które są potrzebne 
aby zostać trenerem w swojej Spor- 
towej specjalności. 


Instytut wyszkolił dotychczas oko- 
ło 9.000 pedagogów i trenerów. Są 
wśród nich mistrzowie świata, Eu- 
ropy i ZSRR — Maria Isakowa, Mi- 
Kkołaj Korolew, Ozolin i Sewriukowa. 
Na każdych większych zawodach — 
wśród mistrzów i zwycięzców spot- 
kać można absolwentów Instytutu. 
Setki absolwentów w szeregach Ar- 
mii Radzieckiej odznaczyło się w cza- 
sie wojny — i otrzymało najwyższe 
odznaczenie. Tysiące wychowuje so- 
wieckich sportowców па całym 
ogromnym terytorium Związku — 
aktywnie szkoli nowe kadry sowiec- 
kich sportowców. 


Ogólna ilość godzin poświęconych 
poszczególnym przedmiotom: 


Teoria: 

Pedagogika 180 godz. 
Języki obce 280 »م‎ 
Anatomia 210 w 
Nauka o zapobieganiu 

nieszcz. przypadkom 30 „ 
Fizjologia е 2307, 
Teoria i historia w. f. 340 „ 
Chemia 1000 5 
Kontrola lekarska 60 „ 
Higiena 120 5 
Psychologia 140» 

Razem 2080 godz. 

Praktyka: 

Specjalizacja sportowa 660 godz, 
Zajęcia ćwicz. trening. 840 „ 
Gimnastyka 480 „ 
Lekkoatletyka 240 „ 
Narciarstwo 2601 ы 
Gry 280 „ 
Pływanie 2207, 
Szermierka 12087: 
Boks 60 U 
Zawody sportowe 540 وو‎ 
Gimnastyka 140 ,, 
Alpinistyka 60» 
Praktyka pedag. 432 , 
Przysposobienie wojsk. 360 „ 

Razem 4662 godz. 


Cwiczenia 2 ciężarkami stud'ntek Centr Inst, Kult. Fiz. im. Sta- 
Ипа w Moskwi.. 


Tytuły mistrzów Wszechzwiqeko- 


wej Rady Centralnej Związków 
Zawodowych zdobyli w r. b. N. 
Boczarowa (Kijów) i W. Czuka- 
тіп (Lwów). Jak widać na zdję- 
ciu, oboje są ге zdobytych nagród 
ogromnie zadowoleni, 


Tydzień 
w sporcie 


LIPP STARTUJE O CHOROBIE 

Startując pierwszy raz po dłuż- 
szej chorobie Lipp osiągnął w ra- 
mach zawodów Talin — Tartu 
47,16 m. w rzucie dyskiem, 15,4 sek. 
w biegu па 110 m. z płotkami i 15 
m. 63 cm. w rzucie kulą — co jest 
najlepszym w tym roku europejskim 
wynikiem. 

W ramach tych zawodów E. Bee- 
tynsma wygrał 1500 m. w 3.588 i 
800 m. w 1:55,9. 

W Tbilisi (Tyflisie) Sanadze prze- 
biegł 100 m. w 10,5 sek. 


CZESI NA REWANŻOWYM SPOT- 
KANIU W MOSKWIE I LENIN- 


GRADZIE 
Dwa lata temu gościli radzieccy 
pływacy w Pradze — wygrywając 


zarówno konkurencje pływackie јак 
i piłkę wodną. Obecnie plywacy 
Czechosłowacji wyjechali ną rewan_ 
żowe spotkanie do Moskwy i Le- 
ningradu. 


NOWY REKORD ZSRR 
W TROJBOJU 


W Moskwie na stadionie „Пупа- 
то“ podczas zawodów  lexkoatle- 
tycznych pm. „Dzień  wielobożów”, 
Aeksandrą Czubina ustanowiła no- 
wy rekord ZSRR w trójboju, uzy- 
skując 2.649 pkt., a więc о 144 pkt. 
lepiej od dawnsgo rekordu, również 
należącego do niej. 

Czudina uzyskała następujące wy 
niki; 100 m, — 12,6 sek, pchnięcie 
kulą — 12,71 m, skok wzwyż — 
155 m. 


DWA REKORDY  LEKKGATLE- 
TYCZNE ZSRR 

Reprzzentacyjna Sztafeta moskiew- 
„skiego „Dynamo' usianswiła nowy 
| rekord Związku Radzieckiego w 
| biegu rozstawnym 10 X 1.000 me- 
‘tów. Uzyskany wynik — 25:55,4 
min. jest o 22 sek. lepszy od dotych- 
.czazsowego rekordu, należącego do 
„sztafety СОКА. Wynik ten osiąz- 
„mięty przez sztafzty klubowe jest 
specjalnie cenny — przeciętny wy- 
nik biegów wynosi 2 min. 32 sek. 
Drugi rekord ZSRR ustanowiła 
е Ела żońską CDKA w biegu 
|5 X 500 m. wynikiem 6:42 min, 


ГҮЛ 


1 


+ 


Pomysł, a 


SZYFROGRAM 


727 79 2, 73 


Odgadnąć znaczenia poszczegól- 
nych obrazków i wpisać je па тіеј- 
sce liczb znajdujących się przy nich, 
a następnie wypisać wszystkie lite- 
ry według kolejności odpowiadają- 
cych im liczb i odczytać rozwiąza= 
nie. „Geala“ —Brodnica. 


ARYTMOGRAF 


IB) 222207 AMIE JA 023410.) 


1272 U О Ыл ТРЕ за од MET 
2; 22 WC 10, B— 460023, 2 3714 


OBRAZKOWY 


22-11 - ав -1, 1672, 22,99, 112 
— 24, 21, 6 — 20, 5, 9, 16, 3, 18,, 11, 
2 22; 13 — 11, 5, 7, 9, 8 — 4 2, 18, 
W. 290 ЛА 5230019 e2 222 
16, 22, 19, 16, 21. 

Przy użyciu kiucza pomocniczego 
zastąpić powyższe liczby . odpowia- 
dającymi im literami i 
rozwiązanie. 

Klucz pomocniczy: 

19, 18, 8, 17, 2, 10, 15, 14, 8, 1 = Во. 
haterskie miasto radzieckie; 


ZW. ZAW. PRAC. LEŚNYCH — 
TARNÓW. List Panów przekazaliś- 
my księgarni Towarzystwa, gdyż 
sami nie załatwiamy tych spraw. 

OB. MICHAŁ PRZYBYSZ 
SANDOMIERZ. Dziękujemy га na- 
destane - sprawozdanie. Zamieścimy 
j? w jednym z najbliższych nume- 
rów. 

OB. A. BUCHWALTER—DZIER- 
ŻONIÓW. „Pionierską Prawdę“, jak 
również . wszelkie inn2 · czasopisma 
może Pani zaprenumerować przez 
Sp. Wyd. „Współpraca* Warszawa, 
Ratuszowa 21. W mr. 24 „Przyjaź- 
пі“ najdzie Рат dokładnz dane, 
co do warunków prenumeraty. 
Prośbę Pani, co do zamieszczania 
rosyjskich tekstów piosenek, jak 
również, co do zamieszczenia pio- 
senki z filmu „Pieśń Tajgi*, posta- 
кату się w miarę możności speł- 
nić. 

ОВ. PK. KRAKÓW.  Nowelka 
Pani jest b. interesująca i być mo- 
że, że wykorzystamy ją w naszym 
piśmi?. Łączymy pozdrowienia. 

OB. SNARSKA MAGDALENA — 
GDAŃSK. List Waszego miłego 
grona przekazżaliśmy w odpowied- 
nie ręce. Zostanie on przesłany do 
jednsj ze szkół radzieckich. 

OB. MAŁEK MIECZYSŁAW — 
GLIWICE. Poszczególnych adresów 
młodzieży radzieckiej nie możemy 
Panu podać. Korespondencję może 


Pan nawiązać za naszym pośred- 
nictwem, przez przesłanie na na- 
sze тесе listu do młodzieży w 
ZSRR. Е 


ZARZ. WOJ. TPPR. WROCŁAW. 
Dziękujemy za systematyczne nad- 
syłanie wiadomości o Waszej pra- 
cy. W miarę możności wykorzystu- 
jemy je. Jeżeli chc”:: ` honoraria 
dla ob. Wojnicza, to komunikuje- 
my, że za wzmianki zamieszczone 
dotychczas w „Przyjaźni*  przesy- 
łaliśmy honoraria osobom, których 
nazwiskami nadesłane wzmianki 
były podpisane. Oczywiście w przy- 
szłości uwzględnimy Waszą prośbę. 
Prosimy jednak, by objętość prze- 
syłanych sprawozdań nie przekra- 
czała 1 strony maszynopisu, gdyż 
chcielibyśmy w naszej kronice То- 
warzystwa zamieszczać w miarę 
możności informacje wszystkich 
oddziałów TPPR., a przy takiej 
objętości prac jest to możliwe. 

OB. JANION ROMUALD — ZIE- 
ТОМА GÓRA. Lít Pana sprawił 
nam wiele przyjemności. Wpraw- 
dzie wiersza Pana wykorzystać nie 
możemy, ale mamy nadzieję, że je- 
żeli zechce Pan pisać do nas о 
działalności Koła TPPR., którego 
członkiem Pan jest to nasza współ- 
praca ułoży się pomyślnie. 

OB? Рав. WAŁBRZYCH. 
Wiersz Pana nie nadaje się do na- 
szego pisma. 


Redaguje Komitet przy Zarządzie Głównym Tow. Przyjaźni Polsko 


-Radzieckiej. 


Wydawca: Spółdzielnia „Współpraca“ Towarzystwa Przyjaźni Pol- 


sko - Radzieckiej.. 


Prenumerata: rocznie — zł 650 pó'rocznie — zł 340, kwartalnie — 


odczytać. 


zqadmiesz 


13, 2, 7, 19, 11 = Stolica Białoruskiej 
S.R.R. 

23, 6,,8, 1, 21, 23, 5, 19, 18, 5, 11 = 
Miasto portowe ZSRR na Dalekim 
Wschodzie; 

11, 25, 12, 24, 21, 19, 16, 22, 23 
Miasto nad Wołgą; 

17, 2, 20, 20 Słynny lekkoatleta 
radziecki, mistrz dziesięcioboju; 

9, 16, 22, 9, 4 = Przedstawiciel jed- 
nej z naredowości słowiańskich; 

1, 3, 24 = Drzewo iglaste. 


5. Urbanik — Opole 


Rozwiązanie zadań wraz z załączo- 
nym kuponem rozrywkowym nad- 
Syłać należy w terminie 10-ciodnio- 
wym od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „rozrywki umysłowe“, 

Za dobre rozwiązanie przynajmniej 
jednego z tych zadań przyznanych 
zostanie drogą losowania 


5 nagród książkowych 


NAGRODY AUTORSKIE 


za najlepsze zadania, zamieszone w 
m-cu maju 1949 r., otrzymują: 

1. Władysław Staszczyński-— Wro- 
claw, ul. św. Wincentego 23. m. 5 — 
za arytmograf obrazkowy w nr. 19. 

2. Antoni Ożarowski — Kielce, ul, 
Focha 47 m. 20 — za logogryf w пг 18. 

3. Zdzisław Borowik — Łódź, u!. 
Piotrkowska 8 m. 11 — za krzyżów= 
kę w nr 20. Р < 

4. Edward Płociński — Poznań, ul, 
Rokossowskiego 35 m. 4 — za logo- 
gryf w nr 21. А 

5. Feliks Zbierski — Środa Wlkp., 
ul. 20 października 21 — za skakan- 
nę w. nr 17. 


„PRZYJAŹŃ 
Kupon rozrywkowy 
Nr 25 


Biblioteczka tygodnika 


Począwszy od lipca b.r. uka- 
zywać się będą każdego 
miesiąca pojedyncze tomiki, 
które stworzą biblioieczkę. 
— Zawierać będą najcelniej- 
Sze krótkle utwory znanych 


: 


ra 


współczesnych pisarzy radzieckich oraz klasyków ilteratury rosyjskiej 


„W bieżącym roku ukażą się: 


CENA EGZEMPLARZA, 
W PRENUMERACIE zł 25,— 
w SPRZEDAŻY „ 50.- 


B. Gorbatowa — 
„Poród na Ziemi Ogórkowej* 
M. Wirty — „Na gościńcu“ 
W. Korolenki — „Sen Makara* 
A. Safonowa — „Żywa Ziemia“ 
A. Beka — „Timofiej — Gorące Serce“ 
— „Wybór Коше!“ 


WYDAJE SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 


„WSPÓŁPRACA? 


WARSZAWA, UL. RATUSZOWA 21, Telefon 64 02 


Prenumeratę wpłacać można: 
W koiporżażu Spółdzielni, Warszawa, ul. Ratuszowa 21. Tel. 71-58 


W KSIĘGARNIACH SPÓŁDZIELNI „WSPÓŁPRACA“ 


Warszawa, ul. Królewska 2 
м ul. Marszałkowska 92 
x ul. Targowa 63 
Katowice, ul. Warszawska 21 
Poznań, ul. Czerwonej Armii 3 
Wrocław, Rynek 6 


* Bydgoszcz, Al. 1-go Maja 30 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Barlickiego 1 
” Gdynia, ul. Świętojańska 3 
Lublin, ul. Krak. Przedmiescie 33 
| Wałbrzych, Plac Wolnosci 3a 


W ODDZIAŁACH WOJ. TOW. PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ 
oraz w każdym Urzędzie Pocztowym na konto: P.K.O. Г -4769 „Przyjaźń 


- 


szawa Praga, Ratuszowa 21 lub za pośrednictwem oddziałów wojewódz= 
kich Towarzystwa Przyjaźni Polsko Radzieckiej. - 


Ogłoszenia: obowiązuje cennik ogłoszeń nr 6. 


Adres redakcji tygodnika „Przyjaźń“ Warszawa. 


tel. 8-53-89. 


А1 Stalina пг 14 


zł 170. Prenumerate można wpłacać w każdym urzędzie pocztowym na 
konto Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w PKO. Warszaway 
nr 1-4769 z zaznaczeniem „prenumerata za:.. egz. tyg. „Przyjaźń* od 
dnia..." lub zgłaszać bezpośredniu do Centralnego Wydziału Kolportażu 
Sp. Wyd ..Wspó praca“ Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckie; War- 


Składano w Drukarni R.S.W. „PRASA, Warszawa, Al. Jerozolimskie 85, Odbito w Drukarni S. W. O. 


Adres Administracii: Warszawa-Praga. Ratuszowa nr 21 (blok IIT), 
tel. 71-98. 

Administracja jest czynna codziennie, oprócz niedziel i śwłat w godz. 
od 8 — 16, w soboty w godz od 8 — 14. 


— „Czytelnik“ — Marszałkowska 3 В —79643 


Czy któraś z miłych czytelniczek. przystając 
przed wystawą skłepu kosmetycznego lub stwier- 
dzając, że zapach perfum tej pani która przeszła 
obok był miły, zastanowiła się nad tym, jak pro- 
dukuje się tę przyjemną ciecz, wypełlniającą bu- 
tełeczki о wytwornych kształtach? Oczywiście, 
aby perfumy wywoływały przyjemne wrażenie, 
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1. Wystarczy otworzyć jedną z tych pięknych 
butelek, by wokoło rozeszła się subtelna woń 
kwiatów. które najbardziej lubimy: fiołków. róż. 
konwalii. 

2. Wejdźmy do jednego z oddziałów fabryki 
perfum „Lenarornat' w Leningradzie. Jest to 
wielkie przedsiętżorstwo syntezy chemicznej 
sztucznych ciał aromatycznych. 

, Oto moment napełniania kotła reaktora suro- 
wic. 

3. Ta miła panienka uśmiecha się na myśl ile 
przyjemności przyniesie ludziom jej praca, dzię- 
kiktórej cenny płyn zostanie przeniesiony z trans- 
portera do butelek. 

4. „Złota jesień* — prawda, jaka to miła naz- 
wa. Równie miły jest zapach wody kolońskiej 
noszącej tę nazwę. Produkuje ją fabryka nr. 4. 
Oto oddział fabryki, z którego opakowane już bu- 
telki wędrują do sklepów kosmetycznych. 

5. Perfumeryjny oddział fabryki nr. 4 produ- 
kuje 26 gatunków perfum i 33 wody kolońskiej. 
Wśród nich znajdują się gatunki długotrwałe. Do 
takich należą perfumy „Jubiliejnyje', wyprodu- 
kowane 11 lat termu. Te właśnie „odstałe“ już 
flakony przegląda uważnie brakowniczka Nina 
Żukowa. 

6. Trudno jest wybrać, gdy się ma tak duży 
wybór, jak w specjalnym magazynie wyrobów 
perfumeryjnych fabryk leningradzkich. 

1. Jednym z najmilszych upominków jest bez- 
sprzecznie buteleczka dobrych perfum czy wody 
| kolońskiej w takim oto wytwornym opakowaniu. 
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